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URBI ET ORBI 


“WSZYSTKIE DROGI PROWADZA 
do Rzymu” mówi prastare polskie 
przysłowie, wszystkimi też drogami pły- 
nęło od wieków światło wiary, nadziei 
i miłości z Piotrowej stolicy na świat cały. 
Drogi te były do niedawna przecięte 
przez operacje wojenne i to właśnie w 
okresie, kiedy świat najwięcej potrze- 
bował moralnej siły i prawdy, kiedy 
polityka mocarstw “ poczynała już tracić 
swój idealistyczny charakter” walki o 
wolność i sprawiedliwość i pogrążać się 
z powrotem w materialistyczny kult 
przemocy, prowadzący nieodwołalnie do 
dalszych katastrof wojennych: — 

“ Miasto wieczne, komórka macie- 
rzysta kultury człowieka, a nawet sama 
ziemia otaczająca grób św. Piotra miały 
doświadczyć w jakim stopniu duch prze- 
nikający obecne metody wojenne staje 
się z wielu powodów dzikszy i odstępuje 
od zasad, które niegdyś uważane były za 
nienaruszalne.” 

Tak, głęboką troską przejęty, prze- 
mawiał Papież Pius XII do kolegium 
kardynałów dnia 2-go czerwca b.r. 
Sam On, dziecko wiecznego miasta, 
na stolicę Piotrową podniesiony, miał w 
swych rękach bezstronne i prawdziwe 
sprawozdania “o tych krwawych znisz- 
czeniach ruinie i rzezi,” które stały się 
udziałem wielu miast podbitych i z ust 
Jego pada ostrzeżenie: “że ktokolwiek 
by śmiał podnieść rękę przeciw Rzymowi 
stanie się winnym matkobójstwa w 
oczach cywilizowanego świata i przed 
sądem ostatecznym Boga.” 

Obok tej troski o losy samego Rzymu 
ciężyły nad Watykanem potrzeby miło- 
sierdzia, często ponad siły i możliwości. 
Nakarmić trzeba było liczne tysiące 
uchodźców wszelkich narodów chronią- 
cych się pod skrzydła Stolicy Apostol- 
skiej. Cała działalność kościelna i 
dyplomatyczna Watykanu skrępowana 
została wojennymi przeszkodami w 
komunikacji. Szereg czynników jakby 
sprzysiągł się w utrudnianiu Watykanowi 
akcji zmierzającej do sprawiedliwego i 
trwałego pokoju. $ 

Już w dwa dni po tej allokucji papie- 
skiej, ku radości całego świata kato- 
lickiego, wojska Sprzymierzone zajęły 
Rzym ... prawie nietknięty. 

Kiedyś w przyszłości historia ogłosi 
dokumenty wyjaśniające dlaczego 
Niemcy, którzy zniszczyli tyle miast 
poczynając od naszej wiernej i wytrwałej 


Warszawy a na Neapolu kończąc, zawa- 


hali się przed zniszczeniem Rzymu? 

Być może, że równoczesne przełamanie 
frontu w dwóch miejscach, z wybitnym 
udziałem Francji i Polski, oraz szybki 
pościg prowadzony przez generała Ale- 
xandra uprzedził niemieckie rozkazy 
demolicyjne, a może poprostu po dokona- 
niu już tylu zbrodni ręka Hitlera, któremu 
grunt usuwał się z pod nóg, zadrżała 
przed podpisaniem jeszcze jednego więcej 
wyroku annihilacji wielkiego pomnika 
kultury i najwyższego sił moralnych 
przedstawiciela. 

Tak więc od niedzieli poświęconej czci 
św. Trójcy znowu wszystkimi drogami 
płynąć może światło Rzymu ku narodom 
świata. Zwolniony od trosk najbliższych 
następca Piotrowy, pewny już nietykal- 
ności stolicy i nakarmienia tysięcy głod- 
nych, skieruje myśl Swoją i Swój wysiłek 
od miasta ku światu. W tym jest zródło 
radości i pociecha dla tych wszystkich, 
którzy uważają, że losy ludzkości decydują 
się w znacznie jeszcze większym stopniu, 
niż na polach bitew orężnych, w duszach 
milionów a szczególnie w duszach tych 
wybranych, którzy za dobro milionów 
przyjęłi na siebie decyzję i odpowiedzial- 
ność. 


Gdy, wedle słów Papieża: * Ludzkość 
zbiera żniwo następstw duchowej deka- 
dencji, która wtrąciła nas w przepaść.” 
Gdy *w każdym narodzie podnoszą się 
głosy upierające się przy poglądzie, że 
dla ` dokonania gigantycznego dzieła 
odbudowy porządku i jedności nietylko 
zewnętrzne gwarancje lecz również 
istotne prawne i moralne fundamenty 
muszą być zapewnione,” głos Ojca 
świetego winien dotrzeć do wszystkich 
ludzi dobrej woli, katolików zaś wszyst- 
kich narodów skłonić do jednolitej i 
solidarnej akcji, do bezwzględnej walki 
o owe fundamenty prawne i moralne, 
bez których nie ma i być nie może trwa- 
łego pokoju, ani szczęścia w sumieniach 
narodów. . 

Z szczególną nadzieją zwracają się ku 
zwolnionemu Rzymowi serca mniejszych 
narodów. Przecież nie one to są winne 
krwi tej chrześcijańskiej rozlewu. Jeżeli 
biorą udział w wojnie to tylko dlatego, 


że je przemoc wielkich zmusiła. Serca 
ich są w tej sprawie tak czyste, jak owej 
dziatwy, którą się Pan Nasz lubił 
otaczać. 

One to właśnie potrzebują, najwięcej 
ze wszystkich, odbudowy i wzniesienia na 
piedestał zasad prostej sprawiedliwości, 
prostego zrozumienia sytuacji, często bez 
wyjścia, w którą zostały wtrącone. One 
błagają, o to zrozumienie i o tę ludzką 
sprawiedliwość, które się w wirze walki 
niestety gubić zaczynają. 

Wśród owieczek, których  pasanie 
Piotrowi zlecone zostało, te są właśnie 
ńajbiedniejsze i najbardziej potrzebujące 
opieki jego następców. Wierzą one, że 
moralny prymat Stolicy Apostolskiej 
objawi się na świecie obaleniem pogań- 
skich zasad egoizmu i zaborczości, a przy 
wróceniem chrześcijańskich zasad 
wzajemnej miłości, równości praw i 
uczciwości w stosunkach pomiędzy 
narodami. 


STANISŁAW STRONSKI 


Ś.P. IGNACY PADEREWSKI 


DZISIEJSZA TRZECIA ROCZNICA 
śmierci ś.p. Ignacego Paderewskiego oraz 
nadchodząca pierwsza rocznica zgonu 
ś.p. generała Sikorskiego, dwu najwiek- 
kszych i najgłośniejszych w świecie Pola- 
ków w początku tej wojny, jak i liczne 
już niemal codzienne, rocznice pierwsze, 
drugie, trzecie czy czwarte śmierci 
wybitnych obywateli kraju, przodowni- 


ków a często i męczenników, uzmysta-- 


wiają nam jak wielu nie dojdzie do dnia 
wolności. 

Paderewski, postać nieprawdopodob- 
nego uroku promieniującego w całym 
świecie, kroczy na czele żałobnego po- 
chodu tych, którzy odeszli w czasie tej 
wojny z mnogiej i godnej drużyny 
twórczości polskiej w dziedzinie ducha, 
myśli i piękna. Niemcy, podbiwszy 
Polskę, wołali dzień w dzień nam w uszy 
i na cały świat, że nie istnieje cywilizacja 
polska, że naród polski nic nie stworzył, 
że przeznaczeniem naszym jest służyć 
narodowi panów. Dostojny orszak za- 
grobowy twórców, uczonych ludzi pracy 


JAN RAJECKI 


TWÓRCZOŚĆ MALARSKA 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


St. Wyspiański: Portret własny 


SAMA TWÓRCZOŚĆ MALARSKA 
Wyspiańskiego nie może dać wyobra- 
żenia o głębi jego geniuszu. Nie wyjasnia 
ona również potężnego wpływu, jaki 
wywarł on na współczesne sobie poko- 
lenie. Tylko część drobna jego wizji 
znalazła wyraz w sztuce plastycznej. 
Jego poezja, a zwłaszcza dramaty spra- 
wiły, że jest on w Polsce uznany za naj- 
większego poetę i jednego z jej duchów 
kierowniczych w czasach najnowszych. 

Jego dramaty, najbliższe formą tra- 
gedji greckiej, bo zachowujące nawet 
jedność czasu i miejsca, zostaną mimo 
genialnej treści i formy na wieki niedo- 
stępne dla cudzoziemców. 

Tragedja rodu Edypa jest jasną i 
prostą dla każdego Europejczyka, który 
wie, że w pojęciu Greków starożytnych 
przeznaczenie było ślepe, formali- 
styczne i bezwzględne. Może więc z nią 
współczuć. Tragedja narodu Polaków, 
podzielonego i skazanego na męki nie- 
niewoli — a to jest głównym tematem 


poezji polskiej od Mickiewicza do 
Wyspiańskiego — jest nie do pogodzenia 
w umyśle ludzkim z chrześcijańską ideą 
Boga dobrego i sprawiedliwego w sposób 
równie prosty. 

Albo Polacy sami przez swe grzechy i 
błędy sprowadzili na siebie los okrutny, 
a więc nie zasługują na współczucie, albo 
byli niewinni i stali się tylko ofiarą prze- 
wagi złych sił, a w tym wypadku świat, 
który w swym łonie podobne zbrodnie 
toleruje, nie jest światem Chrześcijan, 
wierzących czynnie w panowanie spra- 
wiedliwości i miłości wzajemnej. 

Widz obcy dramatu polskiego wysta- 
wionego na scenie przyjmując pierwszą 
alternatywę nie może współczuć z wino- 
wajcami, przyjmując drugą dozna uczucia 
wyrzutu własnego sumienia, a nie współ- 
czucia dla bohaterów dramatu. 

W dobie romantycznej Mickiewicz i 
inni stworzyli trzecie rozwiązanie zaga- 
dnienia: Naród polski nie jest winien 
swego losu, ani los jego nie jest negacją 


sprawiedliwości Boga. Polska została 
wybrana z pomiędzy narodów, aby przez 
swe cierpienia, podnieść inne narody na 
wyższy stopien współżycia w miłości i 
zgodzie. Podobnie, jak męczeństwo 
pierwszych Chrześcijan podniosło etykę 
człowieka względem człowieka, tak, 
zrządzeniem Opatrzności, męczeństwo 
całego narodu polskiego ma sprowadzić 
lepszy stosunek narodu do narodu na 
całym świecie. 

Wyspiański jest nie tyle negacją, ile 
dopełnieniem epoki mesjanizmu. 

W jego epoce Polacy już nie szli jak 
w r. 1861 bezbronni procesją z koscioła 
św. Krzyża, aby padać bez walki od kul 
i bagnetów rosyjskich na bruk Warszawy. 
Od czasów powstania w r. 1863 dobry 
Bóg sprawił, że mimo najsroższego ucisku 
naród polski rósł liczebnie silniej, niż 
inne narody europejskie, że poprawiał się 
gospodarczo, że mógł już kształcic tysiące 
młodzieży na uniwersytetach w Krakowie, 
we Lwowie i zagranicą, że, co najważ- 
niejsze, do walki o wolność narodu, obok 
szlachty z pomocą mieszczan, a więc około 
dziesięciu procentów narodu, poczęły się 
garnąć milionowe rzesze ludu. 

Do chaty pod Krakowem zjeżdżają na 
wesele chłopskie z miasta w gości: inteli- 
genci i artyści, literaci i politycy, wszyscy 
pełni oryginalnego talentu, ale już 
dotknięci słabością woli, przekwitem 
cywilizacji. Kontrast między nimi a 
zdrowym, mocnym, realistycznym żywio- 
łem chłopskim to jedna strona dramatu 
wyspiańskiego * Wesele.” 

Aliści o północy zjawiają się na wesele 
inni nieproszeni goscie. Dobre i złe 
duchy dziejów Polski. Wielcy bohatero- 
wie i wielcy zbrodniarze. Głowy jasne i 
głowy opętane pychą, chciwością czy 
zrodzonym z głupoty fanatyzmem. Znane, 
tak dobrze znane, każdemu Polakowi z 
obrazów Matejki postacie. Senne mary i 
symbole nigdy w duszach niezatarte. One 
wchodzą między żywych jak żywe i 
działają. Każde wybiera sobie swoje 
medium z pośród uczestników wesela, 
swoją bratnią duszę. 

Którzy zwyciężą ostatecznie: Ci dobrzy, 


(Dokończenie na str. 2) 


umysłowej, którzy przedwcześnie zgaśli, 
przeważnie zamęczeni przez Niemców, 
zadaje kłam dzikiej bucie narodu nie 
panów, lecz katów. 


Paderewski był w czarownym kręgu 
naszej twórczości, bardzo polski i najbar- 
dziej zarazem z pośród Polaków między- 
narodowy, lub, mówiąc ściślej światowy. 


Paderewski był naprawdę, żywiołowo i 
przemożnie polski, bo zasłuchany wewnę- 
trznie w odwieczne dźwięki duszy pol- 
skiej, w ciszę krajobrazu ojczystego, to 
drgającą w upale, to zastygłą w mrozie, 
a to znowu w szept naszych drzew, w 
szum wichrów i łoskot burz, w wyma- 
rzone i świetlane widzenie przyszłości, bo 
to wszystko i dużo, dużo jeszcze, czego 
wypowiedziać niepodobna, było tajemną 
skarbnicą jego natchnień. Polska, bardzo 
polska, Sole również zdumiewająca wielo- 
stronność Paderewskiego. Władca 
dźwięków, świetny polityk, olśniewający 
treścią i wyrazem mówca. Obce mu było 
tylko jedno: mierność w czemkolwiek. 
Polskie było również to czego nie trzeba 
nawet nazwać dumą narodową, lecz 
poprostu poczuciem przynależności naro- 
dowej, które nosił na czole tembardziej 
podniesionem im większa była niedola 
Polski. 


Zarazem zaś był Paderewski niezrów- 
nanym bywalcem światowym, który 
wzdłuż i wszerz przemierzył Europę, 
Amerykę i Oceany pojazdem najlotniej- 
szym, bo na skrzydłach sławy. Znał kraje, 
w których przebywał, znał ich preszłość 
i mowę, znał ich ludzi i ich obyczaje, 
umiał z nimi współżyć, znajdywał 
wspólne szlaki myśli i porozumienia się. 
Ten świat naszej cywilizacji w Europie, 
w Ameryce, w rozgałęzieniu Imperium 
Brytyjskiego był jego szerszą Ojczyzną. 


Do tego właśnie zmierzałem. 


Paderewski, który tak doskonale rozu- 
miał kraje zasięgu naszej cywilizacji 
wspólnej i którego w nich tak dobrze 
rozumiano, zarówno jego twórczość, jak 
jego sposób myślenia i jego wzięcie, był 
najdoskonalszym w ciągu ostatniego 
półwiecza wyobrazicielem naszej niejako 
przyrodzonej łączności z tym światem i 
naszej do niego przynależności. 

Nie był pierwszy, bo od wieków 
wybitni Polacy bywali dobrze widziani w 
świecie, jak i Polska ściągała do siebie 
wybitnych cudzoziemców, a związki te 
bywały bardzo głębokie, jak Kopernika, 
Kochanowskiego i Jana Zamoyskiego z 
Odrodzeniem w Italji, Sobieskiego z 
Francją, Puławskiego i Kościuszki z 
Ameryką, nie mówiąc już o rozległych 
stosunkach w 19-tym wieku. Nie był też 
ani on ani tamci dawniejsi wyjątkiem, 
gdyż pospolicie Polacy rozumieją się 
dobrze z ludźmi innych krajów lecz 
tejsamej cywilizacji. On jednak poczucie 
tej wspólnoty szczególnie dobitnie 
wywoływał z serc tysięcy i milionów 
ludzi, którzy,w wielkim Polaku widzieli 
coś własnego, kwiat z tej samej gleby, 
tchnienie tego samego ducha. 


Może dzisiaj, w zawierusze zdarzeń, a 
czasem i pojęć, pamięć o Paderewskim 
dopomoże do zrozumienia w świecie, że 
także cała Polska i to właśnie cała, tak 
jak składała się na różnobarwną swą 
twórczość pierwiastkami wszystkich swych 
ziem — jest rdzenną i cenną częścią 
wspólnej cywilizacji świata, do którego 
przynależy. 


DO CZYTELNIKÓW 


Z powodu choroby naszego redaktora 
Jana Rembielińskiego wydajemy w lipcu 
i sierpniu dwa po kolei podwójne 
numery zamiast pojedyńczych. 

Prosimy o podanie w czas zmian 
adresów dla uniknięcia marnotrastwa 
papieru. Nie mogąc zwiększać nakładu 
donosimy, że tym, którzy nie dość pismem 
się interesują, aby opłacać prenumeratę, 
wstrzymamy wysyłkę. 
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ALEXIS CAREL 


MODLITWA JEST NIETYLKO 
aktem czci i wiary, ona jest również nie- 
widoczną emanacją ducha człowieka 
wielbiącego, najpotężniejszą formą 
energji, jaką możemy wytworzyć i pro- 
mieniować. Wpływ modlitwy na umysł 
i ciało człowieka da się wykazać równie 
ściśle jak wpływ gruczołów wydzielają- 
cych. Jej wyniki można mierzyć wzmo- 
żoną fizyczną sprawnością, większą siłą 
intelektu, podniesieniem siły moralnej i 
głębszym zrozumieniem rzeczywistości 
stanowiącej podkład stosunków pomiędzy 
ludźmi. 

Skoro szczera modlitwa stanie się twym 
zwyczajem, życie twoje ulegnie wyraźnym 
i głębokim przemianom. Modlitwa 
wyciska- niezniszczalne piętno na naszej 
działalności i na naszym postępowaniu. 
U ludzi, którzy nią wzbogacili swe życie 
wewnętrzne obserwujemy spokój w zacho- 
waniu się, odprężenie w wyrazie twarzy, 
w postaci i ruchach ciała. W głębi 
świadomości zapłonęły. promienie światła 
i człowiek widzi siebie samego. Odkrywa 
on swój egoizm, swoją głupią pychę, 
swoje obawy, żądania i omyłki. 


Zaczyna on rozwijać zmysł zobowiązań 


moralnych i pokory intelektualnej. Tak 
rozpoczyna się podróż duszy ku krainie 
łaski. 

Modlitwa jest siłą równie realną jak 
Lao x „że ziemskie. Jako lekarz 
widziałem ludzi, którzy, gdy ich inne 
środki leczenia zawiodły, podniesieni 
zostali z choroby i melancholji pogodnym 
wysiłkiem modlitwy. Jest to jedyna siła 
na świecie, która wydaje się przemagać 
tak zwane “prawa przyrody.” Te 
wypadki w których modlitwa osiągnęła 
ten wynik w sposób dramatyczny nazy- 
wamy “cudami.” Lecz trwałe, spokoj- 
niejsze cudy odbywaja si¢ z godziny na 

zinę w sercach mężczyzn i kobiet, 
bany odkryli, że modlitwa wspomaga 
ich stałym napływem 
codziennym. > 

Zbyt wielu ludzi patrzy na modlitwę 
jak na sformalizowaną rutynę słów, 
ucieczkę dla słabych albo dziecinne do- 
praszanie się o dobra materjalne. Poj- 
mując modlitwę w ten sposób wielce 
obniżamy jej wartość, podobnie jak 
obniżalibyśmy znaczenie deszczu przyj- 
mując, że celem jego jest dostarczenie 
kąpieli dla ptaszków w naszym ogrodzie. 
Właściwie zrozumiana modlitwa jest 
dojrzałą czynnością, koniecznie potrzebną 
do najpełniejszego rozwoju osobowości 
— do ostatecznego stopienia w jedność 
najwyższych możliwości i zdolności czło- 
wieka. Jedynie w modlitwie osiągamy 
zupełne i harmonijne zjednoczenie ciała, 
umysłu i ducha, które daje kruchej 
trzcinie ludzkiej moc nieugiętą. 

Prawda słów * Proście a będzie wam 
dane” została stwierdzona doświad- 
czeniem ludzkości. Prawdą jest, że mod- 
litwa nie może powrócić życia zmarłego 
dziecięcia, ani przynieść ulgi w bólu 
fizycznym, lecz modlitwa jest podobnie 
do radu, źródłem świetlanej, samoro- 
dzącej się energji. 


siły w życiu 


POTEGA MODLITWY 


Czym dzieje się, że modlitwa wzmacnia 
nas tak wielką ilością energji dynamicz- 
nej? Aby odpowiedzieć na to pytanie 
(leżące wyraźnie poza zakresem nauki) 
muszę zauważyć, że wszystkie modlitwy 
mają jedną cechę wspólną. Tryum- 
falne * Hosanna” wielkiego oratorium, 
czy pokorna prośba myśliwego Irokeza o 
szczęście na łowach wykazują tę samą 
prawdę: istoty ludzkie starają się 
zwiększyć swe ograniczone siły zwracając 
się do nieograniczonego Źródła wszelkiej 
energji. Przez modlitwę włączamy się w 
system niewyczerpanej siły motorycznej 
przenikającej Wszechświat. Prosimy aby 


S. Wyspiański: 
Św. Franciszek 


część tej siły przydzieloną została dla 
naszych potrzeb. Nawet ludzkie braki 
zostają zapełnione i powstajemy wzmoc- 
nieni i naprawieni. 

Lecz mie powinniśmy nigdy prosić 
Boga o spełnienie naszych zachcianek. 
Najwięcej mocy otrzymujemy z modlitwy, 
gdy używamy jej nie w formie prośby lecz 
w formie wielbiącego błagania, byśmy się 
stali bardziej do Niego podobni. Mod- 
litwa powinna być uważana jako prakty- 


kowanie obecności Boga. Stary wieśniak 
francuski siedzi samotnie w kościele. Na 
pytanie: * Na co czekacie?” odpowiada: 
“Je Vavise et il mavise.” (On patrzy ma 
mnie, a ja na Niego). Człowiek powinien 
się modlić nietylko, aby Bóg pamiętał o 
nim, ale również, by on pamiętał o Bogu. 
Jak można określić istotę modlitwy? 
Modlitwa jest wysiłkiem człowieka celem 
dostąpienia do Boga dla osiągnięcia 
wspólności z Istotą niewidzialną, Stwo- 
rzycielem wszelkiej rzeczy, Mądrością 
Najwyższą, Pięknem i Mocą, Ojcem i 
Odkupicielem każdego człowieka. Ten 
cel ostateczny modlitwy pozostaje ukryty 
dla intellektu, gdyż zarówno mowa jak 
myśl zawodzą, gdy usiłują opisać Boga. 
A jednak my wiemy, że ilekroć zwra- 
camy się do Boga w gorącej modlitwie 
zmieniamy zarówno duszę jak i ciało na 
lepsze. Nie może się zdarzyć, aby czło- 


wiek mógł modlić się chwilę bez dobrych 
wyników. “Nigdy się człowiek nie 
modlił — powiedział Emerson — bez 
nauczenia się czegoś.” 

Modlić się można wszędzie, na ulicy, 
w kolejce podziemnej, w urzędzie, w 
sklepie, w szkole. Równie dobrze w 
samotności własnej izby, jak wśród 
tłumów w kościele. Nie ma tu żadnej 
przepisanej postawy, czasu ani miejsca. 

“ Myśl o Bogu częściej niż. oddychasz ° 
powiedział Stoik Epiktet. Aby módz 
formować osobowość, modlitwa musi stać 
się zwyczajem. Jest rzeczą bez znaczenia 
modlić się rano, a żyć jak barbarzyńca 
przez resztę dnia. Prawdziwą modlitwą 
jest sposób życia, Najprawdziwsze życie 
jest dosłownie drogą modlitwy. 

Najlepsze modły są jak improwizacja 
uzdolnionych kochanków, zawsze o tej 
samej rzeczy, ale nigdy dwa razy to samo. 


Nie możemy być wszyscy tak twórczymi 
jak św. Teresa lub św. Bernard z Clair- 
vaux. Oboje wlewali swe uwielbienie w 
słowa mistycznej piękności. Na szczęście, 
nie potrzebujemy ich wymowy. Naj- 
mniejszy nawet nasz impuls ku modlitwie 
bywa uznany przez Boga. Nawet gdy 
jesteśmy żałośliwie głucho niemi, przyj- 
muje On niedołężny głos naszego uwiel- 
bienia i obsypuje nas wzmacniającymi 
dowodami Swej miłości. 

Dzisiaj, jak nigdy przedtem, modlitwa 
jest obowiązującą koniecznością w życiu 
fod i narodów. Brak zapału dla religij- 
nego sensu życia doprowadził świat nad 
krawędź przepaści zniszczenia. Najgłębsze 
źródło mocy i doskonalenia się pozostało 
rozpaczliwie nisrozwinięte. Modlitwa, 
zasadnicze ćwiczenie ducha musi być 
czynnie praktykowana w życiu prywat- 
nym. 


ZAGADNIENIA EDUKACYJNE W POLSCE 


POD WSPÓLNYM PRZEWODNICTWEM KS. 
Biskupa Edwarda Mathew i ks. Prałata 
Z. Kaczyńskiego polskiego ministra W. i O.P. 
odbyła się w Ognisku polskim konferencja 
** Metropolitan Catholic Teachers’ Association ” 
poświęcona sprawom polskim, a szczególnie 
problemom wychowania w naszym kraju. 

Szczególne znaczenie dla nauczycieli tego 
kraju miał szkic historyczny szkolnictwa pol- 
skiego nad ziemią i w podziemiach niewoli 
politycznej skreślony przez p. Jundziłł-Baliń- 
skiego. Drukujemy go prawie w całości po 
angielskiej stronie naszego wydawnictwa, aby 
wykazać i stale przypominać z jakimi trudno- 
ściami budowaliśmy oświatę polską i jak wiele 
osiągnęliśmy w krótkim okresie niepodległości. 

Obecnie musimy patrzeć w przysyłość i stąd 
szczególniejsze znaczenie ma przemówienie 
Ministra Wyznań i Oświecenia Publicznego ks. 
Prałata Zygmunta Kaczyńskiego, z którego 
przytaczamy część poświęconą ideom na- 
czelnym: 

*'* Mówi się obecnie wiele o wychowaniu po 
wojnie. Problemy wychowania stały się jednym 
z celów tej okropnej wojny. Dyskutuje się o 
nich na konferencjach Sprzymierzonych Minis- 
trów Wychowania pod przewodnictwem p. 
Butlera, Brytyjskiego Ministra Wychowania. Z 
inicjatywy amerykańskiej stworzoną została w 
ostatnich tygodniach *' Organizacja dla odbu- 
dowy Wychowania i Kultury.” 

“ Najwybithiejsi mężowie stanu i przywódcy 
Sprzymierzonych narodów świadomi sę w pełni, 
że bez odpowiedniego wychowania młodzieży i 
bez nawrotu do pedagogiki chrześcijańskiej nie 
jest możliwe zabezpieczenie długotrwałego 
pokoju. W grudnie 1941 Prezydent Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki w liście do 
katolickich biskupów Ameryki powiedział: 
“ Wygramy tę wojnę i w tym zwycięstwie 
szukamy drogi wprowadzenia porządku mię- 
dzynarodowego, w którym duch Chrystusa 
będzie panował nad sercami ludzi i narodów.” 

“Na dnie każdego pokoju w duchu 
Chrystusa leży uznanie natury człowieka, 
uznanie jego pochodzenia i przeznaczenia. W 


świetle tej prostej prawdy można jasno 
zobaczyć, że żaden realny plan pokoju, nawet 
najbardziej fachowo opracowany, nie może na 
dłużej osiągnąć powodzenia, jeżeli go nie 
przeniknie'i nie uzupełni planowanie duchowe. 
Żaden system polityczny, gospodarczy czy 
społeczny nie może przetrwać jeżeli nie jest 
zbudowany z myślą o tej istocie duchowej i nad 
przyrodę postawionej — jaką jest człowiek. 

‘Zagadnienie wychowania jest równie ważne, 
jak zagadnienie równych możliwości życiowych 
dla każdego, jak np. wolność obrotów handlo- 
wych albo dostęp do surowców. Bez możli- 
wości odpowiedniego wychowania dla wszyst- 
kich, co stanowi jedną z tych zasadniczych 
wolności, o które nasi chłopcy tak szczodrze 
przelewają krew na wielu frontach wojny 
obecnej, nie masz szansy na żaden realny powo- 
jenny układ stosunków. Ten pogląd został 
podniesiony blisko sto lat temu przez Augusta 
Cieszkowskiego, wybitnego polskiego filozofa i 
gorliwego katolika w jego ‘‘ Ojcze nasz.” 

“ Omawiając inwokacje Modlitwy Pańskiej 
mówi on: ''Wy starsi bracia pomyślcie o 
waszych słabszych braciach, którzy dopiero 
rosną,” a dalej: ‘‘A jeżeli wśród narodów nie 
wszystkie są porówni dojrzałe do cywilizacji, 
która jak samo słowo wskazuje reprezentuje 
obywatelstwo świata, to nieście wasze pocho- 
dnie pokoju jako misjonarze, dzieląc zawsze z 
nimi najzupełniej dary i natchnienie ducha.” 
Bezpośrednio zaś potem udziela on przestrogi, 
która jest nawet bardziej na czasie obecnie, niż 
była sto lat temu: 'Lecz baczcie ponad 
wszystko, abyście tej tak zwanej cywilizacyjnej 
misji nie spełniali wojną i podbojem.” 

“W świetle tych prawd staje się jasne 
dlaczego my Polacy tak wielką wagę przykła- 
damy do obrony moralnych ideałów tej wojny, 
dlaczego występujemy w obronie praw do 
istnienia wszystkich narodów, zarówno wielkich 
jak małych. Broniąc naszych granic i naszych 
ziem wschodnich, bronimy równocześnie cywili- 
zacji zachodniej i chrześcijańskiej — bronimy 
wolności przeciw tyranji. Prowadzimy obecnie 
walkę przeciwko despotyzmowi nazistów nie 


po to, aby w jego miejsce despotyzm komu- 
nistyczny opanował środkową, południową i 
zachodnią Europę. 


Polskie ministerstwo W.R. i O.P. prowadzi 
szereg studjów nad formani organizacyjnymi 
przyszłego w Polsce wychowania. Z koniecz- 
ności studja te muszą mieć charakter teoretycz- 
nych projektów tak długo, jak długo podstawy 
i charakter państwa Polskiego nie zostaną 
warunkami pokoju utrwalone. Wszyscy rosządni 
i realni ludzie muszą sobie zdawać sprawę z 
tego, że znacznie mniejszymi środkami na 
oświatę będziemy mogli dysponować, jeżeli jak 
dotychczas było, sami cały ciężar obrony 
naszego . bezpieczeństwa będziemy musieli 
ponosić, a znacznie większe będą te środki 
jeżeli ten ciężar obrony podzielimy z innymi 
członkami Związku bezpieczeństwa. 

Również zasadnicze spory jaką ilość wpływu 
na wychowanie publiczne posiadać winien 
aparat państwowy, a jaką Kościół, organizacje 
samorządowe i społeczne są czysto akade- 
mickimi jak długo nie jest definitywnie 
wiadomo jakim przemianom ulegnie organizacja 
państwa w powojennych demokracjach, nie 
wyłączając naturalnie państwa Polskiego. 
Wiemy tylko jedno, że zasada rządów opinii 
publicznej przez większość wybranych przed- 
stawicieli zostanie utrzymana, ale samo orga- 
nizowanie tej opinji i wybór może, a nawet 
musi zdaniem wielu, zostać tak zreformowane, 
aby zapewnić demokracjom większą, niż 
dotychczas, czujność, zdolność przewidywania i 
szybszą reakcję na rodzące się niebezpie- 
czeństwa zewnętrzne. 

Ideały naczelne wszelkich reform tak samej 
państwowości jak wychowania są jedne i stąd 
nigdy dość nacisku kłaść nie możemy na ich 
zachowanie, utrzymanie ich w sile i konieczność 
walki o ich ostateczne zwycięstwo. Natomiast 
nie jest możliwe już obecnie przed zasadniczymi 
rozstrzygnięciemi ułożyć plan polskiego wycho- 
wania zadawalający całkowicie i realnie nasze 
wysokie aspiracje oświatowe. ; 


TWÓRCZOŚĆ WYSPIAŃSKIEGO 


(Dokończenie) 


czy ci zli? Wyspiański nie mógł odpo- 
wiedziec tak ani nie. On mógł postawił 
tylko znak pytania... 

Odpowiedziały za niego lata następne: 
te niezliczone zastępy synów chłopskich, 
walczące za sprawę całości, za wiarę i 
kraj ojców i ginące na polskich i obcych 
polach bitew... Ale dla współczesnych 
Wyspiańskiemu stawiane przez niego 
pytania były wstrząsającą traged ją. 

Wyspiański nietylko pisał swe dramaty, 
on je całkowicie wystawiał. Sam malo- 
wał kurtyny, sam projektował meble, 
dozorował ich wyrób dla sceny. Roz- 
porządzając najlepszym jaki był kiedy- 
kolwiek w Polsce zespołem aktorów 
dobranych przez mecenasa teatru Pawli- 
kowskiego, bywał na próbach i poprawiał 
ich grę zgodnie ze swoją wizją charak- 
terów i scen. 

Nie przypuszczamy, żeby “ Wesele ” nie 
mówiąc już o znacznie trudniejszych, jak 
“ Wyzwolenie” mogło być z korzyścią 
tłumaczone na obce języki. Są to skarby 
wielkie, ale takie wyłącznie nasze własne, 
polskie. Przeżywaliśmy je wszystkie. 
Dawały roskosz artystyczną najwyższą, 
graniczącą z bolem. Dla obcych pozo- 
staną one na zawsze księgą na siedem 
pieczęci zamkniętą. 


STANISŁAW WYSPIAŃSKI UJRZAŁ ŚWIAT- 
ło dzienne w r. 1869 u stóp wzgórza Wawel, 
w cieniu średniowiecznego zamku krakow- 
skiego, zamku królów z rodu Piastów i Jagiel- 


. lonów. 


Ojciec jego był rzeźbiarzem bez wielkiego 
talentu i sławy. Po śmierci matki wychawy- 


wany był przez poczciwych, ale bardzo prze- 
ciętnych krewnych. 

Od dzieciństwa Kraków ze swoimi pamiąt- 
kami sięgającemi IX stulecia wywierał na niego 
wpływ decydujący. Mały Stach modlił się 
w mistycznych mrokach kościoła Marji Panny, 
który później pod kierownictwem Matejki miał 
pokrywać polichromią. Na codzień zbijat bąki 
nad Wisłą, królową rzek polskich, ale w dnie 
uroczyste szedł na mszę do gotyckiej katedry 
na Wawelu i chtonat wspaniałość dobudowanych 
do niej kaplic renesansowych. Z czasem 
nauczył się odczytywać napisy na grobowcach 
kamiennych króli, biskupów i rycerzy. Popo- 
łudniu wyprawiało się z koszykami na kopiec 
Wandy i Krakusa lub na Bielany, aby wozić 
taczkami ziemię na rosnącą stale górę 
Kościuszki. W katedrze wawelskiej oglądać 
mógł parę pięknych gobelinów z połowy XV 
stulecia, i przecudne ornaty haftowane rękami 
królowej Jadwigi i jej dworek. Na Skałce w 
zakrystji znów dziwiły go olbrzymie stalowe 
rękawice Św. Stanisława biskupa, który tam 
właśnie został zabity przez króla Bolesława 
Śmiałego. Siadywat też nieraz z kolegami na 
dziedzińcu Biblioteki Jagiellońskiej tego cudu 
krakowskiej architektury. Sam Wit Stwosz 
wołał na niego z wielkiego ołtarza kościoła 
Panny Marji, aby poszedł jego śladem i został 
artystą. 

Szczęśliwie dostał się w Szkole Sztuk Pięk- 
nych pod kierownictwo Jana Matejki, olbrzyma 
geniuszu i pracy. Matejko, drobny i krótko- 
widz, rzucał właśnie na olbrzymie płótna jeden 
po drugim wielkie momenty dziejów Polski. 
Szaremu narodowi w okresie największego 
upadku wykazywał jak wielcy, wspaniali, 
świetni, piękni i kolorowi byli jego przodkowie. 
Tak powstały ‘‘Grunwald,’’ “Batory pod 
Pskowem,”’ *“‘ Hołd pruski” i prowadziły naród 
do dalszej walki. Żaden z wielu uczniów 
Matejki nie był jego kontynuatorem. Kierunek 
jego skończył się na nim samym. Wyspiański 
jest inny, bardziej ascetyczny, bardziej intelek- 


tualny i uduchowiony. Z akademizmu Matejki 
nie pozostało w nim nic. Nic z pseudoklasy= 
cyzmu. Nawiązuje do Grecji, do Średniowiecza, 
do Japońszczyzny, nawet w skarżonej formie 
secesji wiedeńskiej. Słowem pełna opozycja do 
kierunku wielkiego mistrza. 

Pomoc rodziny i jakieś stypendium ułatwiły 
młodemu Wyspiańskiemu wyjazd na dalsze 
studia do Paryża. Bawił tam z mala przerwą 
od 1891 r. do 1894. Były to najszczęśliwsze 
lata jego życia. bóstwo mu nie dokuczało, 
na zabawy i zbytki nie zwracał uwagi, poch- 
łaniał i po swojemu przyswajał uniwersalną 
kulturę zachodu. Listy jego do przyjaciół, 
bardzo proste i krótkie, są tylko przelotnymi 
notatkami tych przeżyć.  '' Grecja jest dla 
mnie ideałem teraz, nic mnie tak nie ciągnie, 
jak Grecja, nic mnie tak nie oczaruje, jak 
rzeźba grecka” pisał “Jest dobrze widzieć i 
poznać dzisiejsze malarstwo francuskie, aby się 
dowiedzieć, że to co się nieraz myśli jest 
słuszne, że inni tak robią, potrzeba tylko mieć 
śmiałość być niezależnym. Ale jeśli chodzi o 
wewnętrzne zadowolenie rozkoszowania się 
pięknem kolorów, pięknem linii nie już prze- 
trawionym i przerobionym, ale świeżym, 
oryginalnym, to trzeba jechać do Włoch. . . . 
Jeżeli ide do Louvru, to zawsze siedzę tylko 
we włoskiej sali. Jak się zobaczy barwy 
Luiniego lub Perugina, to ci się oczy śmieją.” 

Już wówczas pociągała go alegoria, dar spla- 
tania rzeczywistości z symbolicznym znacze- 
niem, W liście do poety L. Rydla pisze: “ c'est 
une manie, mais je la trouve just quelquefois ” 
i opisuje mu podróż po jeziorze Bodeńskim ““ | 
dziś miałem zmierzch i chłód przed świtaniem 
i po jednej stronie dzioba okrętu niebo tak 
straszne z miedzianym księżycem wymartwis- 
tym, a przy drugim dziobie łodzi z za 
garbu gór różowa zorza i ja płynęłem nie ku 
zorzy, ale ku owej strasznej grozie, która 
wyglądem uzmysłowiała mi momenty z “dies 
irae” i coś się stało . . . a to zorze zajaśniały 
coraz więcej, a kula księżyca czerwona i pąso- 
wiejąca złością gubiła się w fioletach — że 
groza ustąpić musiała błękitom, które od 
wschodu przez jezioro bodeńskie także począłem 
uważać alegorycznie.” 

Jeden z biografów Wyspiańskiego twierdzi, że 


na jego rozwój w malarstwie wpłynął Gauguin, 
a przez niego sztuka japońska. Jak w poezji 
pociągały go symbole, tak w rysunku dekoracyj- 
ność. 

Za powrotem do Krakowa był samotny i 
ubogi, mieszkał u ciotki w pokoiku i próbował 
pastelami malować panienki wśród znajomych. 
Interesował go wyraz i charakter tych twarzy, 
odrzucał w portretach szczegóły, zaznaczał 
kontury z płaskim zabarwieniem. Były to 
dopiero próby, czasem twarde i tak odrębne od 
utartych prawideł, że nie podobały się wcale 
rodzicom panienek. 

Nad młodym Wyspiańskim czuwały raczej 
duchy, niż ludzie, a przede wszystkim patron 
ubóstwa, św. Franciszek, bo oto O.O. Francisz- 
kanie przypomnieli sobie, że współpracował z 
Matejką i w roku 1895 zrobili z nim kontrakt 
na odrestaurowanie swego kościoła, ograniczając 
go zresztą do bocznych naw i transeptu. 

Zaraz w jednym z jego listów dał się odczuć 
poryw natchnienia . *' Dwie główne kompozycje 
do Franciszkanów wymienię, a te są: ogród 
zupełnej szczęśliwości, gdzie jest tak lubo, tak 
miło, tak spokojnie jak nigdy na ziemi być nie 
może i nie było: — las zwątpienia, walki, 
trudów, przeciwstawieństw, przeszkód, gdzie 
pobyt jest straszny, przerażający.” 

Natychmiast wybrał się na wieś, aby narwać 
pełne krzaki kwiatów: ‘‘malwy, dziewanny, 
pisał, co to za cudne rośliny, jakie to strzeliste, 
kształtów pełne, jakie to żywe, rozmowne 
kwiaty.”  Wzbraniał się przed stylizacją: 
“ proszę cię, pisał, w jakim stylu są malwy, lub 
trzewiczki M. Boskiej?” a jednak nie potrafił 
inaczej je widzieć i rysować, jak stylizowane, 
bratkom, liljom, naturcjom, różom, którymi 
pokrywał ściany nadał swój odrębny kształt. 
Układał te kompozycje, jak gdyby na tle łąki, 
albo drogi, bo co uderza u Franciszkanów, to 
zimne zabarwienie, zielone i piaskowe. 

W dwa lata po tym, ci sami Franciszkanie 
obstalowali u Wyspiańskiego witraże za 360 
guldenów, "ale, pisat,  poniewać chcą 
mieć tę pracę wykonaną i wiem, naściślej, że 
takiej drugiej nigdzie w Europie nie ma, więc 
mnie to cieszy.” Istotnie, nic podobnego nie 
dałoby się nigdzie znaleźć i dlatego sąd o tym 
należy wypowiedzieć ostrożnie. W tych wit- 


rażach, wykonanych w miejscowym zakładzie 
w Krakowie, ani koloryt, ani kompozycja nie 
przypominają wzorów średniowicznych. Płasz- 
czyzny są o wiele szersze, nie zgodne w tech- 
niką witrazowę. Stąd witraże te nic nic tracą 
na wrażeniu w reprodukcjach fotograficznych. 

Od zachodu, nad głównym wejściem wielkie 
jedno okno zajmuje postać Boga Ojca. Uderza 
potężna głowa i podniesiona ręka w chwili 
tworzenia świata. Cała jego szata składa się 
jakby z elementu płynnego, błękitno, zielonego, 
złotego. W wąskich i podłużnych oknach 
chóru — ogień i woda rozwijają niebieskie i 
purpurowe zwoje, a jako symbol *'trudu walki 
i przeciwieństwa ” w dwu innych oknach stoją 
postacie św. Franciszka i św. Salomei. Królowa 
z rąk wypuszcza koronę ziemską na znak, że 
obrała sobie inną doskonalszą. 

W czym jednak dla znawców Wyspiański 
pozostanie niedościgły, to w pastelowych rysun- 
kich przedstawiających dzieci i głowy kobiece. 
Dzieci są chorowite i smutne, kobiety piastujące 
dzieci brzydkie, a mimo to działają wyrazem i 
rysunkiem. Przepiękne są rownież jego grafiki 
w ‘Chimerze,” najwytworniejszym perjodyku 
w Polsce ostatnio. 

Samemu Wyspiańskiemu największą radość 
sprawiały wystawy jego prac w zespole innych 
kolegów w Krakowie. 

“Czuje się tak odświeżony pisał, wykąpany, 
że się czuję ze skrzydłami i już się nie lękam, 
nie boję, nie trwożę się już wcale i widzę, że 
nareszcie się zbliżam do jakiegoś początku 
działałności jakąbym chciał rozwinąć.” 

W tymże roku 1897 w którym pracował nad 
witrażami u Franciszkanów, Wyspiański napisał 
cztery ze swoich dramatycznych poematów, a 
wydał piąty. Sztuka pod tytułem ‘‘ Wesele ” 
grana w 1901 okryła go chwałą. Umarł w 1907 
r. mając 38 lat. Pochowano go w grobach 
zasłużonych w kościele św. Stanisława na 
Skałce. Kraków, który lubił oddawać hołd 
swoim zasużonym ludziom urządził mu jeden 
z najokazalszych pogrzebów. Poezja, dramaty, 
malarstwo, sława stanowią wielką krainę 
twórczości, podziwianą przez potomnych. Ale 
w listach Wyspiańskiego i w prostocie jakiej są 
wyrazem, pozostało coś ze świeżości kwiatów, 
którym błogosławi św. Franciszek. 
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ANTONI PLUTYNSKI 


SPRAWA 


POLITYKA MALYCH NARODOW 


POJĘCIE MAŁYCH I WIELKICH 
narodów nie sformowało się w opinii 
ublicznej świata na podstawie jedynie 
iczebności społeczeństw. Przyjmując tę 
zasadę musielibyśmy bowiem na pierw- 
szym miejscu wielkich postawić Chiny z 
ich ludnością (bez Mandzurii) około 420 
milionów, a Chiny przecież są jeszcze 
przedmiotem inwazji i dalszych planów 
rozbiorowych. i 

Wśród małych znów narodów znalazła 
— by się z 12 milionami obywateli taka 
potęga jak Kamada, lub tworząca 
federację oceaniczną Australia z Nową 
Zelandią znów dla tego tylko, że liczą 
razem nieco ponad 8 milionów ludności. 

Historyczny wkład do zbiorowego 
dorobku kultury ducha ludzkiego przy- 
jęty za podstawę wielkości narodów 
zmuszałby nas do dania pierwszego 
miejsca Grecji, która w poezji, sztuce i 
filozofii obdarzyła nas wzorami nie- 
prześcignionymi, w której tkwią korze- 
niami wszystkie nasze ustroje polityczne i 
na której bohaterstwie uczyły się przez 
wieki pokolenia młodzieży wszystkich 
naszych narodów, jak odpierać przewagę 
liczebną niewolników Azji najeżdżającej 
wolną Europę. j 

Jeżeli chodzi o stałość w czynne 
obronie Chrześcijaństwa, to mój nar 
polski, ktáry od Lignicy (1242) po 
Wiedeń (1683), przeważnie w pełnym 
osamotnieniu, odpierał nawałę Mongo- 
łów, a później Turków na Europę, 
mógłby rościć prawo do tytułu wielkości. 
Atoli ani Grecja, ani Polska nie są w 
opinii świata wielkimi narodami, i za 
takie same się nie uważają. 

Wielkim narodem nazywamy pow- 
szechnie taki, który dzięki sile własnej i 
nagromadzonym zasobem może nietylko 
sam skutecznie się bronić, ale również 
napadać, czynić podboje, narzucać innym 
swą wolę, kierownictwo czy panowanie 1 
to zarówno w sensie politycznym, jak i 


`- gospodarczym. 


Małe narody są to te, które wiecznie 
troszczyć się muszą o zabezpiecznie włas- 
nych granic przed cudzym najazdem, a 
do narzucania swej woli i swoich prze- 
konań, swoich planów innym narodom 
nie mają ani chęci ani możności. 


> * »* 


W czasie starć wojennych pomiędzy 
wielkimi narodami część tych małych 
narodów w Europie chroniła się dotych- 
czas po za mury neutralności, szanowane 
naogół do pierwszej wojny niemieckiej. 
Atoli, po doświadczeniach wojny obecnej, 
w czasie której tyłe neutralnych i nikomu 
niegroźnych małych narodów zostało 
napadniętych, żaden już z nich chyba nie 
wierzy, że ogłoszenie neutralności mo- 
głoby być skuteczną zasłoną przed pod- 
bojem, za którym idą zniszczenia kraju, 
a niewolnicza praca i krwawe 
egzekucje, czy przymusowe przesiedlenia, 
ludności. i 

Tym małym narodom przedstawiony 
został program nowego porządku na 
świecie, który miałby osłonić je przed 
obcym najazdem, coś w rodzaju zreformo- 
wanej i wzmocnionej Ligi Narodów, ale 
program ten nie budzi wśród nich 
entuzjazmu zarówno na podstawie do- 
świadczeń historycznych jak i z powodu 
obserwacji wypadków bieżących. i 

W okresie pomiędzy dwoma wojnami 
niemieckimi Liga była instytucją czuj- 
ność narodów usypiającą. Wolno nam 
przypuszczać, że gdyby fikcja bezpie- 
czeństwa przez Ligę nie usypiała czuj- 
ności narodów europejskich, małe narody 
od dawna realizowalyby skutecznie 
własny związek bezpieczeństwa, a W. 
Brytania i Francja widząc zbrojenia Nie- 
miec zbroiłyby się również, albo Niemcy, 
póki był czas, do rozbrojenia zmusiły. 

Słabość militarna wielkich demokracji 
europejskich popchnęła w czasie obecnej 
wojny trzy narody europejskie do nie- 
równej walki; inne do poddania się Z 
oporem, inne nawet do współpracy Z 
silnym, a bliskim nieprzyjacielem. 
Jednych doprowadziła do klęski, drugich 
do nieszczęścia, trzecich do odstępstwa. 


Fikcia bezpieczeństwa szła w Lidze pod, 


rękę z fikcją równości narodów. „Nie 
mogło być nigdy i nie będzie nigdy 
bezwzględnej równości siły i wpływów 
pomiędzy narodami. Pod egidą samejże 
Ligi zawiązał się przecież pakt czterech 
Locarna, który gwarantując granice 
zachodnie Niemiec i ich sąsiadów, a 
zamilczając wschodnie, zapraszał niejako 
Niemcy do tych ostatnich naruszenia. 
Pakt ten był zaprzeczeniem równego trak- 
towania powierzonych Lidze interesów 
wielkich i małych narodów. 

Otóż małe narody nie wierzą i nie 
mogą wierzyć, aby instytucia zbudowana 
na podobnych fikcjach, jak dawna Liga 
narodów, dała im bezpieczeństwo, zwła- 
szcza, że jako preludium tej ligowej sym- 
fonii już trzy zabory całkowite 1 trzy 
częściowe właśnie małych, nikomu nie 
groźnych, narodów zostały uznane za 
nadające się do sympatycznej dyskusji. 


Se SZEJ 


„Natomiast zbudowanie organizacji bez- 
pieczeństwa świata na zasadach propono- 
wanych przez Winstona Churchilla w 
jego świetnej epoce, na zasadach związku 
stederowanych bloków geograficznych 
była i pozostanie jednym realnym i 
zdrowym rozwiązaniem problemu. Rozu- 
miemy, że, nawet wtedy, pomiędzy blo- 
kami np. południowej Ameryki a Stanów 
Zjednoczonych albo  Środkowo-wscho- 
dniej Europy a Sowietami różnice w 
liczbie obywateli, w potencji przemy- 
słowej i militarnej będą jeszcze znaczne, 
ale nie będą one absurdalne. Będzie to 
równość względna, jak wszystko na 
świecie jest względne. 


Rada bloków geograficznych: kilku- 
nastu delegatów z których każdy repre- 
zentuje ponad sto milionów ludzi, może 
rzeczywiście radzić i decydować o pokoju 
świata. 

Ludzkość ma dość uroczystych festynów 
genewskich, dość mącenia wody opinii 
publicznej, w której wielkie ryby poły- 
kają mniejsze, dość gadania o błogo- 
sławieństwach pokoju, które tylko mas- 
kują przygotowania do nowych wojen. 


yu a W 
Pomiędzy małymi, a wielkimi naro- 


jest naturalnie olbrzymia różnica w 
sytuacji. Wielkie narody mogą, ale nie 


muszą, prowadzić politykę zmierzającą 
realnie do pokoju i pełnego bezpie- 
czeństwa. Są takie sozakaa jak np. 
Stany Zjednoczone, które po pokonaniu 
Niemiec i Japonii mogą sobie dzięki 
otaczającym je oceanom, pozwolić na 
zaniechanie pogotowia bezpieczeństwa, bo 
zanim by niebezpieczeństwo nadeszło 
będą miały czas się dozbroić. 

Dla narodów małych pogotowie bez- 
pieczeństwa jest kwestją życia i śmierci. 
Muszą go one mieć. Muszą połączyć swe 
siły, aby nie zginąć. Ponieważ jednak 
te małe narody reprezentują wśród białej 
ludności świata w sumie liczbę największą, 
ponieważ znajdują się wśród nich narody 


zamożne na wysokim stopniu technicz- 
nego rozwoju, związki bezpieczeństwa 
tych narodów małych mogą ponieść sto- 
sunkowo poważną część ciężarów bez- 
pieczeństwa świata, a właśnie dla tego, że 
nie chcą i nie mogą nikogo atakować 
winny mieć pełne zaufanie tych wielkich 
narodów, które naprawdę pragną pokoju 
na świecie. 

Ponieważ naród polski najwięcej ucier- 
piał z powodu złej woli jednych a lekko- 
myślnej niedbałośći drugich wielkich 
narodów, obowiązkiem Polaków jest 
wziąć na siebie poważną część pracy w 
tworzeniu Związku bezpieczeństwa 
małych narodów. 


STANISŁAW RODECKI 


PODWÓJNY SEN 


ZOSIA B. DE C. POCHODZI Z POL- 


skiej gałęzi starożytnego rodu Flandrii, 
który wydał z siebie wielką mg Wojen 
Krzyżowych, Gorliwa katoliczka chciała 
zostać zakonnicą, ale nie przyjęto jej do 
zakonu z powodu otwartej grużlicy. 
“Nic to,” powiedziała sobie, * W klasz- 
torze czy nie i tak pracować będę życie 
całe na chwałę Boga, malując Jego 
świątynie i składając szkiełka Jego 
okien.” 

Zabrała się do pracy tak jak chyba nikt 
jeszcze przygotować się nie próbował. W 
krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych 
znalazła dwóch jeszcze kolegów, jednego 
Polaka, drugiego Ukraińca z Zadnieprza, 
którzy postawili sobie za cel życia dojść 
do tajemnic techniki małarskiej Śred- 
niowiecza, takich jak “al fresco,” tech- 


„nika woskowa czy kazeinowa, barwienie 


szkła, sposoby malowamia miniatur itp. 
Z, Krakowa przenieśli się do Paryża, ale i 
tu wiadomości o tych technikach były 
skąpe i raczej teorytyczne niż praktyczne. 
Rozpoczęli więc badania na własną rękę. 
Nawiązali stosunki ze studentami chemii, 
którzy robili dla nich analizy. 


+ + + 


“ Dlaczego malowane przez Fra 
Angelika temperą drewniane ołtarzyki 
(można oglądać w National Gallery) 
zachowały po tylu wiekach świeżość barw, 
kiedy nowe obrazy czernieją, szarzeją lub 
rudzieją już po kilku latach?” “Dlaczego 
żaden z nowych witraży nie gra tak 
czystymi kolorami tęczy jak stare,” “Na 
czym polega trwałość malowideł średnio- 
wiecznych ‘al fresco.” “Jaka musi tu 
być zaprawa? Jakie wtedy używane były 
barwiki i które wolno było mieszać z 
sobą, a które nie?” 

Takie i tym podobne tajemnice starali 
się rozwiązywać. Ukrainiec dowiedział 
się, że mnisi na górze Athos posiadają 
jakąś dziwną książkę: opowieści średnio- 
wieczne, których nikt nie umie wytłu- 
maczyć, tak mało mają sensu. Przyszedł 
do wniosku, że te księżniczki i włościanki, 
ci rycerze, mnisi, chłopi i kupcy to muszą 
on kryptonimy barwików. Jako prawo- 
sławny wstąpił do nowicjatu na Pe 
Athos, odnalazł manuskrypt i wrócił nie- 
bawem z obfitym zniwem. Mógł zrozu- 
mieć recepty z przenośni, bo już lat kilka 
we trójkę nad rozwiązaniem ich praco- 
wali. Zdobycze swoje trzymali w 
tajemnicy. Miały być one użyte tylko 
dla kościelnego malarstwa. 


x x zę 


Wróciwszy do kraju Zosia, ciężko 
jeszcze wtedy chora, przez zimę szkico- 
wała leżąc w łóżku projekty, a skoro tylko 
śniegi stopniały ruszała do jakiegoś 
starego gotyckiego kościół na prowincji, 
aby tam za byle co i za strawę dla siebie 
i chłopca do mieszania wapna i farb 
malować tak właśnie, jak malowano w 
wiekach średnich. Na dziś rzuconą 
zaprawę musiała dziś jeszcze na świeżo, 
zawieszona na linie, wykonywać całe 
wielkie malowidła od aż do posadzki, 
bo inaczej wszystko pójdzie na marne. 
Niczego nie wolno zmieniać, ani nic 
poprawiać, bo każdy błąd wyjdzie ze 
ściany po jej wyschnięciu. 

Otóż zdarzyło się, że żona moja, 
również artystka, ale specjalistka w kili- 
mach i tkactwie, zaprzyjaźniła się z Zosią. 
Zosia mieszkała przez zimę u nas, albo u 
swojej matki, wdowy po profesorze uni- 
wersytetu. Ośiem lat temu złożyło się 
tak, że wróciła wcześniej w lecie do 
Warszawy, dokończywszy — zeszłoroczną 
robotę, bo proszono ją z Wilna o zapro- 
jektowanie witraży do  prześlicznego 
gotyckiego kościoła św. Anny. 


Znacznie już zdrowsza, wpadła do nas 
jak burza, rzuciła no stoł olbrzymi rulon 
kartonów ze słowami: * Teraz nie nam 
czasu przyjadę jutro w południe, to mi 
powiecie, co o tym myślicie.” 


w x X 


Były to właśnie projekty witraży dla 
św. Anny. Wśród krzewów i kwiatów 
ogrodu rozwijaliśmy jeden arkusz za 
drugim projektów tak cudnych, że cały 
dzień nie mogliśmy się otrząśnąć z 
wrażania i ciągle wracaliśmy do nich. To 
nie był taki sobie zwykły rysunek 
malarski w ćwierć wymiaru. Każde 
szkiełko było sformowane i ubarwione. 
Czułeś, że takie i takie właśnie musi być 
w tem miejscu i taką, a nie inną gru- 
bością łącznika z drugim sklejone. Taka 
mozolna szczegółowość, a jednak tak silne 
wrażenie całości. 


x + x 


Zupełnie naturalnie śniła mi się tej 
nocy Zosia na wysokiej drabinie klejąca 
szkiełka witraży. Poznałem nawet 
światynię bo taka jest tylko jedna na 
świecie. 

Nazajutrz przed potudniem, gdym pisat 
na werandzie, trzasneta furtka ogrodowa 
i spostrzegłem Zosię w białej sukience 
idącą szybko ku mnie. 

— “ Śniłaś mi się Zośka!” zawołałem. 

—“ Abo co, Ja się też sama sobie 
śniłam.” 

—* Składałaś witraże.” 

—“No tak, składałam witraże.” 

— “Ależ to ae nonsens. Ty, 
katoliczka w kościele protestanckim!” 

—“ Dokładnie w anglikanskim, w 
Westminster Abbey!” 

Gdyby z tego jasnego nieby spadł 
piorun mniejbym się ździwił. 

—“Jakżesz to jest możliwe, żeby dwoje 
ludzi miało zupełnie taki sam sen i 
przyłem taki niemądry. Po pierwsze tam 
są stare, przepiękne okna, o powtóre 
dlaczegożbyś ty miała właśnie tam, w 
obcym kraju i w obcym kościele praco- 
wac.” 

Zosia zamyśliła się głęboko. 

— “Zapewne. Na rozum masz rację. 
Ale dzieją się na świecie rzeczy poza 
ludzkim rozumem, których pojąć nie 
możemy. Mogę ci tylko powiedzieć, że 
mnie ten sen całkiem nie zdziwił. Jak- 
bym zapomniała, że Westminster Abbey 
nie jest katolicka. Poprostu radowałam 


się tą pracą.” 
+ »* + 


To było przed ośmiu laty. Niedawno 
na moje zapytanie otrzymałem od żony 
z Warszawy wiadomość, że Zosia jest 
zdrowa i świetnie pamięta ten nasz 
podwójny sen o witrażach. 


NAUKA I WYCHOWANIE 
Zeszyt 5 


OŚWIATA I KULTURA 
W POLSCE POWOJENNEJ 


WYTYCZNE POLITYKI KULTURALNO- 
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St. Wyspiański: 


Macierzyństwo 


ZANGIELSKIEJ 
PRASY KATOLICKIEJ 


PRASA KATOLICKA TEGO KRAJU 
ani na chwilę nie pogodziła się z myślą, 
że wojna obecna mogłaby stracić swój 
idealistyczny charakter. Stara się ona 
dochodzić prawdy życiowej i ujawniać ją 
bez względu na to, czy jest to przyjemne 
dla czytelników. Pamięta o zobowiąza- 
niach moralnych wynikających z przy- 
należności do wspólnoty Kościoła i do 
wielkiej Wspólnoty Brytyjskich narodów. 
Jedną miarę sprawiedliwości i prawa 
stosuje do narodów wielkich i małych, 
katolickich i innowierczych. W wyniku 
tych zasad jest ona bliższa nam od innych 
pism, a jednak przez Polaków mało 
czytywana. 


Wobec tego uważamy za nasz obowią- 
zek podawać odtąd stale naszym czytel- 
nikom wyjątki z prasy katolickiej, aby 
ziarno wspólnej walki w obronie zagro- 
żonej cywilizacji chrześcijańskiej, rzucone 
ręką s.p. kardynała Hinsleya wydało 
plon jak najobfitszy. 
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«Wielkie ideały dla wielkich 
dni” “CATHOLIC HERALD” z 9 
czerwca: 


“W tych uroczystych i decydujących 
godzinach (inwazja) musimy zaiste podnieść 
się na prawdziwie wysoki poziom moralny 
naszych celów, do czego właśnie wzywa nas 
Jego Królewska Mość. Celem tym nie jest 
podbój Europy, ani nawet podbój Niemiec. 
Nie jest nim zastąpienie imperjalizmu i 
ambicyj militarnych najgorszych typów nie- 
mieckich przez nowe imperjalizmy i nowe 


podboje.” 
+ ag x 


“CATHOLIC HERALD” z 30 
czerwca: 


“ Pełne nadziei i może najbardziej zasa- 
dnicze jest odprężenie w sprawie nieporozu- 
mien polsko-sowieckich. Polski premier 
odniósł tryumf dla Polski i dla siebie w 
czasie niedawnej wizyty w Ameryce. Prestiż 
polskiego Rządu znacznie się zwiększył i jest 
obecnie nie do pomyślenia, aby Sprzymie- 
rzeni tolerowali akty w stosunku do Polski, 
na które bardzo rozsądna administracja 
polska nie chciałaby się zgodzić. Ta zmiana 
znajduje swój oddzwięk w bardziej toleran- 
cyjnych nastrojach Rosji, tak wśród samych 
Rosjan jak i wśród ‘Polskich Patriotów,” 
których poglądy i kierownictwo ulegają 
obecnie przemianom.” 


x e > 


“CATHOLIC HERALD” z 2 czerwca: 

"Jakich korzyści spodziwała się Rosja od 
wysłanych z powrotem do Polski komu- 
nistów? W szerokim ujęciu, nakazując im 
pracować wedle wskazówek z Moskwy, 
Rosja otrzymała bezpośrednio agentów 
wywiadu i stworzenie grupy w Polsce 
działającej pod rozkazami obcego mocarstwa. 
W ten sposób Rosja przygotowała grunt do 
rozbicia jednolitego frontu Wewnętrznej 
Polski.” 


x x * 


W “CATHOLIC HERALD” z 7 lipca 
znajdujemy artykuł “Urzędnicy so- 
wieccy staną się Polakami: 
najnowszy chwyt, ujmujący zaga- 
dnienie nadawania obywatelstwa l- 
skiego przez Sowiety sciśle ze stanowiska 
prawa międzynarodowego. 
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DOBROBYT A WYWÓZ ZJEDNOCZONEGO KRÓLESTWA 


SPOŁECZEŃSTWU TEGO KRAJU 
obiecuje się wyższy poziom dobrobytu i 
wyższą miarę pomocy społecznej. To 
społeczeństwo jest jednak bardzo wyro- 
bione gospodarczo i rozumie, że osią- 
gnięcie tych celów zależne jest mniej od 
dobrych intencji rządu jak od warunków 
ogólnych na świecie po wojnie: a więc 
od kierunku polityki sensu stricto i 
polityki gospodarczej jaką W. Brytania 
już w czasie wojny i po wojnie pro- 
wadzić będzie. 


x x + 


Zjednoczone Królestwo było najwięk- 
szym na świecie importerem towarów, a 
w szczególności pożywiania. Wielkie 
braki we własnej produkcji żywności i 
w podstawowych surowcach (z wyjątkiem 
wegla) połączone z wielką przedsiębior- 
czością, pracowitością i umiejętnością 
finansową ludności sprawiły, że Zjedno- 
czone Królestwo kupowało od innych 
krajów najwięcej towarów i kupowało 
znacznie więcej, niż im sprzedawało. 
Powstawała stąd różnica nazywana 
deficytem bilansu nadlowego, która w 
przecięciu lat 1929-1938 wynosiła okrągło 
rocznie 345 milionów funtów. 

W szeregu artykułow Zjednoczone 
Królestwo odgrywało rolę prawie mono- 
polistycznego odbiorcy i tak sprowadzało 
ono na wagę, 81 procent całych obrotów 
międzynarodowych wieprzowiny, 80 pro- 
cent wołowiny i cielęciny, 78 procent 
masła, 53 procent herbaty, 40 proc maki, 
36 procent kukurydzy, 36 procent cynku, 
31 procent benzyny, 29 procent wełny a 
19 procent bawełny. Gdy przychodziły 
ciężkie czasy Zjednoczone Królestwo obni- 
żało ceny swoim dostawcom do swojej 
zdolności płatniczej. Tym tłumaczy się, 
że deficyt handlowy tego kraju w kryzyso- 
wym okresie 1932 do 1935 wynosił mniej, 
niż w latach lepszej konjunktury bo tylko 
£276 milionów. 

Dla wielu Dominjów i obcych krajów 
rynek angielski był jedynym poważnym 
rynkiem, na którym sprzedając swój 
towar mogły one otrzymać, waluty 
konieczne do pokrycia swych zakupów 
zagranicznych. Gdyby wskutek jakich- 
kolwiek warunków Zjednoczone Kró- 
lestwo zmniejszyło swoje zakupy zagra- 
niczne, wszystkie kraje rolnicze, a więc i 
Polska, odczułyby to katastrofalnie spad- 
kiem cen i niemożnością zakupowania 
najkonieczniejszych surowców i fabryka- 
tów zagranicą. Zjednoczone Królestwo 
mogłoby, gdyby chciało, znacznie ogra- 
niczyć ilości żywności sprowadzanej, lecz 
ograniczenie to przyniosłoby mu więcej 
szkody, niż pożytku, bo szereg krajów nie 
mógłby już sobie wtedy pozwolić na 
kupno dobrego, ałe drogiego, towaru 
angielskiego i następstwem byłoby bezro- 
bocie. 

Z powyższego wynika, że w interesie 
tak Zjednoczonego Królestwa, jak całego 
szeregu krajów gospodarczo z nim związa- 
nych, leży, aby ono pozostało nadal wiel- 
kim odbiorcą towarów. Możliwości te 
nie są jednak całkiem jasne. 


+ X X 


Rozpatrzmy najprzód sprawę, jakimi 
sposobami pokrywało Zjednoczone Kró- 
lestwo ów deficyt £345 milionów rocznie 
w ciągu ostatniego, przed wojną, dziesię- 
ciolecia. Na pokrycie składały się do- 
chody z żeglugi go i pół miliona, dochody 
z inwestycji zagranicznych 191 i pół 
miliona, z ubezpieczeń 35 i pół miliona 
i z innych usług około 12 milionów. 
Cyfry te naturalnie tylko przybliżone, 
polegają na wiarogodnych raportach 
Board of Trade. l 

Otóż na pokrycie kosztów obecnej 
wojny Zj. Kr. sprzedało przeważnie do 
U.S.A. około połowe swych inwestycji 
zagranicznych (dwa miliardy £) tak, że 
do pokrycie deficytu zabraknie dodat- 
kowo 100 milionów £ rocznie i te sto 
milionów muszą być zastąpione z innych 
źródeł. 

Przypuszczać należy, że dominia bry- 
tyjskie które w czasie wojny znacznie się, 
rozwinęły i wzbogaciły wezmą większy, 
niż dotychczas, udziat w finansowaniu 
potrzeb całego Imperium. Snuć można 
projekty na zwiększenie dochodów z żeg- 
lugi i lotnictwa. Fundamentem atoli 


przyszłej równowagi Zjednoczonego Kró- 


lestwa musi być podniesienie wywozu 
pracy własnych obywateli zajętych w 
przemyśle. Wzakze znaczna część tych 
dwóch miliardów funtów ze sprzedanych 
inwestycji poszła na urządzenia fabryk w 
tym kraju. 

Stąd ponad wszystkimi sprawami gos- 
podaczymi tego kraju preważa pytanie, 
które kraje kupowały dotychczas towar 
angielski obficie, które gotowe: sa 
odbierać go w jeszcze większych ilościach 
po wojnie i jaką politykę trzeba prowa- 
dzić, aby te kraje mogły towar angielski 
po wojnie kupować? 

Rok 1936 był rokiem średniej konjunk- 
tury możemy więc przyjąć go za pod- 
stawę. — Pogląd że dobrobyt Zj. Kró- 
lestwa opierać się ma na współpracy z 
trzema wielkimi mocarstwami nie znaj- 
duje w statystkach uzasadnienia: W 
wywozie tego kraju uczestniczyły U.S.A. 
z 6,3 procentem Chiny z 1,3 procentem, 
a Sowiet z 0,8 procentu Wszystkie trzy 
wielkie mocarstwa świata sprowadziły 
towaru angielskiego za 37 milionów na 


440,7 milionów eksportu własnego 
towaru ze Zj. Królestwa. Jeżeli robotnik 
angielski chciałby opierać swój dobrobyt 
na handlu z Sowietami i Chinami to per- 
spektywy byłyby zaiste czarne. 

Na szczęście istnieją Dominja i istnieją 
małe narody Europy na wysokim stopniu 
kultury, które potrafią ocenić dobroć 
pracy angielskiej i uważają, że robią 
dobry interes kupując drogi lecz trwały 
towar tego kraju. 

Tak więc w roku 1936 kupowali towaru 
angielskiego na głowę: Duńczyk za 86 
sh. Norweg za 48/9, Szwed za 33 sh., 
Holender za 28/8 d., Bełg za 21/11 d., 
Szwajcar za 18/6 d. Natomiast Francuz 
kupował towarów angielskich za 8/5 d. 
Niemiec za 5/6 d., a Włoch za 4 szylingi. 

Równie ostro występują -różnice na 
wschodzie Europy i tak: Stale wojnami 
niszczona Polska kupiła w tym roku 
towaru angielskiego za 4,9 miliona, 
podczas gdy przeolbrzymie i pełne 
bogactw przyrodzonych Sowiety za 3,5 
miliona. Finlandczyk kupował towaru 


angielskiego za 23 szylingi, ale obywatel 
Sowietów za 5 d. rocznie. Zmiana oby- 
watelstwa fińskiego na sowieckie wyrazi 
się w bilansie handlowym Zj. Królestwa 
ubytkiem kwoty 22 sh. i 7d. rocznie. 
Estonia, Łotwa i Litwa kupowały w Zj. 
Królestwie tyle właśnie towaru co 163 
milionowe Sowiety. W razie inkorpo- 
racji tych demokracji do Związku Sowiec- 
kiego export angielski straci okrągło trzy 
miliony funtów rocznie. Są to pozornie 
drobiazgi, ale właśnie z takich drobiaz- 
gów składa się, cały dobrobyt Zj. Kró- 
lestwa, które sprzedaje swą pracę wszyst- 
kim ludom świata. 
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Od czego zależy, aby te kraje które chcą 
nabywać towar angielski, jak to w prze- 
szłości udowodniły, mogły go nabywać 
w jeszcze większych ilościach? Odpo- 
wiedź jest prosta: Muszą się stać bogatsze. 
Ale jak mogą się wzbogacić? Jeżeli będą 
miały bezpieczeństwo od napadu zew- 


nętrznego. Jeżeli wielkie mocarstwa (te 
które nie chcą nikogo napadać) poz- 
wolą małym narodom utworzyć mocny 
Związek bezpieczeństwa i pomogą im go 
zorganizować. 

Jak długo świat dzielony będzie na 
stery wpływów, czyli na przygotowywane 
z góry pola bitew między mocarstwami, 
tak długo małe narody nie będą mogły 
spokojnie bogacić się i kupować angielski 
towar za drogi dla niewolników, albo 
oczekujących stale obcego najazdu. 

Przeciw bezstronnym cyfrom statystyk 
z przeszłości zwolennicy polityki siły 
wytoczą zapewne szereg argumentów z 
dziedziny: coby było gdyby... gdyby np. 
każdy Chińczyk kupił aparat fotogra- 
fizny, a każdy obwytel sowiecki elek- 
tryczną lodówkę. Szerokie masy społe- 
czeństwa angielskiego mają jednak zbyt 
wiele zdwowego sensu, aby w oblicze- 
niach podstaw swej przyszłej pomyślności 
nie liczyć się z rzeczywistością i z czasem 
potrzebnym do przemian na rynkach 
zbytu. 


Z ANGIELSKIEJ PRASY | 
KATOLICKIEJ 


(Dokończenie) 


W tymże numerze William Teeling 
M.P. ogłasza artykuł: “Popieraé 
Titę wszelkimi sposobami, ale 
popierac również Michajło- 
wicza.” Znajdujemy tam ciekawe 
określenie zadań politycznych powojen- 
nej Anglii: 

“ Musimy zwracać uwagę na sytucję, jaka 
się stworzy po wojnie. Naszą jedyną siłą 
będzie obrona małych narodów przed dwoma 
kolosalnymi potęgami, Rosją i U.S.A.” 


Małe narody, co prawda, nie bardzo 
czują się zagrożone potęga U.S.A.a obronę 
swych interesów po wojnie uważają 
wogóle za spóznioną. 


+ 3 + 


“THE CATHOLIC TIMES” z 7 
lipca mówi o dekretach sowieckich : 


“W końcu jest rzeczą dobrze znaną, że 
wyższymi oficerami w  sowiecko-polskich 
siłach zbrojnych są albo Polacy, którzy od 
ostatniej wojny przebywali w Sowietach, 
albo po prostu Rosjanie, czasami pochodzenia 
polskiego. Tymi dekretami otrzymać oni 
mają polskie obywatelstwo, aby się stać elitą 
podpierającą rząd marionetek. Wszystko to 
jest sprzeczne z rozsądkiem i dobrą wiarą. 
Musimy się spodziewać, że Sowiety w przy- 
stępie lepszej ochoty do rokowań wyrzekną 
się podobnych manewrów.” 
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“CATHOLIC HERALD” z 28 
czerwca podaje liczbę Polaków wcielo- 
nych przemocą do wojska niemieckiego 
na około 300,000 i pisze dalej: 

“W wypadku Rosjan część winy obciąża 
rządy rosyjski i Sprzymierzonych. Wielu 
Rosjan dostało się do niemieckiej niewoli. 
Sowiety zabroniły wysyłania tym jeńcom do 
Niemiec żywności i lekartw a W, Brytania 
i Ameryka przyjęły zakaz Sowietów. W 
rezultacie wielu z tych ludzi postawionych 
zostało wobec wyboru pomiędzy głodowa- 
niem, a służbą w armii niemieckiej.” 


z + zę 


“CATHOLIC HERALD” z 30 
czerwca, "Ostatni akt tragedii”: 


“Nie da się absolutnie zaprzeczyć, że 
groźby Rosji w stosunku do Finlandii sta- 
nowią mizerny wstęp do uwolnienia małych 
narodów Europy. Finlandia nie była zaiste 
napastnikiem w pierwszej wojnie fińskiej, a 
nawet obecnie jest stwierdzone, że nie była 
również napastnikiem w drugiej, a nale- 
żałoby jej wybaczyć, że życzyła sobie napra- 
wienia krzywd doznanych. Rosja ma natural- 
nie prawo pokonać Finlandię, lecz w pozycji 
moralnej Zjednoczonych Narodów bardzo 
wiele będzie zależało od tego, jakiego 
rodzaju pokój Rosja narzuci Finlandii. 
Należy się spodziewać, że W. Brytania i 
Ameryka jasno przedstawią swemu part- 
nerowi, że wolność i niepodległość Finów 
stanowią część ogólnego obrazu nowego 
świata, który zamyślają stworzyć.  Jakkol- 


wiek bowiem Karta Atlantycka została 
zmieniona w tym kierunku, że nie zawiera 
żadnych zobowiązań moralnych w stosunku 
do Niemiec, to jednak musi być dozwolone, 
aby stosowała się ona do odważnego narodu, 
którego sprawa poruszyła tak mocno ten kraj 
nawet w czasie obecnej wojny i którego 
zachowanie się biegło tak dokładnie równo- 
legle do zachowania się naszego narodu.” 


x + zę 


Ostatni numer “THE TABLET” z 
15 lipca zamieszcza obszerny artykuł 
korespondenta AE p.t. "Polskie 
państwopodziemne” o organizacji 
i działalności naszych władz. Prawdziwą 
sensację stanowi jednak artykuł p.t. 
“Katoliccy Słoweńcy i ruch 
partyzancki” otrzymany z Rzymu. Po- 
święcamy temu tematowi osobny artykuł. 


OR SEE 


“CATHOLIC HERALD” z 7 b.m. 
donosi, że major Randolph Churchill, 
M.P., został przyjęty na audiencji u 
Papieża. 


X * x 


W założonej przez Chestertona “ THE 
WEEKLY REVIEW” z 6 lipca znajdu- 
jemy artykuł S. Sagara p.t. “Sprawa 
polska,” w którym stawia on tezę, że 
rozmowy Anglików z Polakami nie są 
szczere, bo miesza się dwie rzeczy 
odrębne: do czego faktem przymierza i 
zachowaniem się tak polskich żołnierzy 
jak i władz Anglicy są zobowiązani, a co 
w realnych warunkach dla Polski mogą 
zrobić. To pierwsze jest jasne, proste i 
pewne, to drugie zależne od ogólnych 
warunków i taktyki politycznej. 

P. Sagar lemizuje dalej z 
*'TIMESEM, który życzyłby sobie, mieć 
rząd polski bardziej * demokratycznie 
reprezentacyjny.” Obrona rządu pol- 
skiego ujęta jest w sposób sympatyczny, 
ale naszym zdaniem nie całkiem celowy, 
bo * TIMES” musi ze względu na swoją 
doktrynę osłabiać wszystkie rządy małych 
narodów bez względu na kontrargu- 
menty. 

Ponieważ atoli czytelnicy nasi stale są 
przez Anglików zapytywani, czy rząd nasz 
reprezentuje Polską demokratycznie, 
radzimy dawać wyjaśnienie następujące: 
Za demokratyczny uważa się rząd, który 
ma dobrowolne poparcie większości 
społeczeństwa. Otóż o ile by rząd polski 
nie miał zasadniczego poparcia swego 
społeczeństwa, to niemożliwe byłoby 
zdobycie przezeń ani 150.000 ochotników 
dla armii polskiej za granicą, ani 400.000 
dla armii w kraju. W czasie wojny nie 
ma i nie może być silniejszego dowodu 
demokratycznej RP społeczeń- 
stwa przez rząd jak ilość ochotników w 
stworzonych przez niego formacjach woj- 
skowych. 


NIEDOLA 
SŁOWENCÓW 


Z NAJGŁĘBSZYM WZRUSZENIEM 
czytamy w “THE TABLET” artykuł 
zatytułowany “Catholic Slovenes 
and the Partisan Movement,” 
który redakcja tego pisma otrzymała od 
Słoweńca swieżo przybyłego do Rzymu. 

Podajemy najważniejsze wyjątki: 

“Na skutek fatalnego położenia geopo- 
litycznego Słowenji przemieniła się okupacja 
z kwietnia 1941 roku w jej katastrofę naro- 
dową. Mała Słowenja (1,200.000 miesz- 
kańców) została okupowaną i podzieloną 
pomiędzy Niemców, Włochów i Węgrów. 
Niemcy zajęli część główną z wyraźnym 
zamiarem zabrania całego terytorjum, prze- 
suwając w ten sposób granicę Rzeszy przez 
Stowenje aż do morza Adriatyckiego w 
pobliżu Trst (Trieste). W ciągu pierwszych 
tygodni okupacji Niemcy wywieźli praktycz- 
nie całe duchowieństwo i inteligencję i 
ogółem około 120.000 ludności... Natych- 
miast zmienili oni na niemieckie: szkoły, 
urzędy, publiczne napisy, prasę itd. i przy- 
gotowali plany całkowitego wywiezienia 
ludności słoweńskiej. 

'" Włosi postępowali z początku znacznie 
ostrożniej. W tak zw. prowincji Lublana 
(4,545 kil. kw. z 240.000 mieszkańców) 
słoweńskie szkoły, prasa i burmistrzowie 
byli tolerowani, lecz wprowadzono do kraju 
masy żołnierzy, urzędników i policjantów 
Włochów.” - : 

“Ruch partyzancki i jego polityczny od- 
powiednik (O.F. Front Obrony) powstały 
dopiero 22 czerwca 1941 r., w chwili 
napadu Niemców na Rosję, pod kierunkiem 
podziemnej partji komunistycznej. Żadna 
z istniejących partji politycznych nie chciała 
się związać z inicjatywą komunistów. 
Wszystkie partje słoweńskie, reprezentujące 
90 procent wyborców były już zjednoczone 
w 'Słoweńskiej Radzie Narodowej. Jasne 
było, że wyjatkowo niepomyślna sytuacja 
Słoweńców nie pozwalała ńa żadną akcję 
zbrojną. Wyniki realne dla sprawy Sprzy- 
mierzonych nie mogły być nigdy w żadnym 
stosunku do ofiar narodowych.” 

W rezultacie za komunistami poszli 
tylko: mniejszość lewicowa liberałow i 
mała grupka * chrześciańskich socjalis- 
tów” pod Dr. A. Stanownikiem i prof. 
Kocheb. 

“Jest nam znane w Słowenii, że że Dr. 
Stanownik został zdradzony policji włoskiej 
przez współpracujących z nim komunistów, 
gdyż domagał się dle swojej grupy w ruchu 
partyzanów takiego samego stanowiska, jakie 
mieli komunisci.”’ 

“ Został on rozstrzelany przez Włochów 
w maju 1942 jako zakładnik... O prof. 
Kochek powszechna opinja u Słowenców 
jest, że był on członkiem komunistycznej 
partji przed okupacją.” 


Według opinji autora artykułu komu- 
niści włoscy służący we włoskiej adminis- 
tracji popierali partyżanów ze względów 
partyjnych, ale wogóle ruch partyzanów 
był na ręke Włochom bo: 

1. Pozwalał im utrzymywać opinię o 
istnieniu strefy wojennej, a tym samym 
wykręcać się od frontu wschodniego. 

2. Tworzyt pretekst do wszelkiego 
rodzaju represji, kar pieniężnych i 
rabunku. 

3. Likwidując narodowe elementy 
słoweńskie osłabiał siły odporne narodu. 

“Tak więc Włosi, w  niemniejszym 
stopniu jak Niemcy, gnietli każdy odruch 
patriotyzmu Słoweńców, ale pozwalali 
słabym liczebnie grupkom komunistycznym 

(których kierownicy i eksperci terroru przy- 


byli przeważnie z zagranicy) urość w mon- 

strualną organizację terrorystyczną, która w 

przeciągu dwóch lat wybiła w samej pro- 

wincji Lublana ponad 15.000 Słoweńców (w 

tym wielu starców, dzieci, całe rodziny i 35 

księży!). ” 

Autor twierdzi dalej, że ekspedycje 
karne włoskie skłaniały ludność wsi do 
ucieczki w lasy i łączenia się z partyza- 
nami i że są dowody na to, iż partyzani 
byli aprowidowani przez Włochów, 
którzy im umyślnie na małych i niestrze- 
żonych stacjach zostawiali pełne wagony 
potrzebnego sprzętu i żywności. Mówi 
on dosłownie: 

“ Zamachów na reprezentantów władz 
okupacyjnych nie było żadnych podczas, gdy 
w samym mieście Lublana 50 kierowniczych 
osobistości Słoweńskich zostało zamordowa- 
nych przez partyzanow, między innymi 
Mgr. Ehrich, Dr. Natlacen, M. Paprotnik i i. 


„.Do rąk Słoweńców dostały się, między 


innymi dokumentami, instrukcje Ko- 


mendy Armji w Stowenji, które nakazują 
unikania walk z okupantami, nietolero- 
wania propagandy angielskiej i amery- 
kańskiej pomiędzy partyzanami i uznanie 
za głównych wrogów nie okupantów ale 
ludność niesolidaryzującą się z partyza- 
nami. 

Nie ulega wątpliwości, że autor tego 
artykułu nie może być uważany za bez- 
stronnego sędziego, ale oskarżenia tego 
rodzaju również nie mogą pozostać bez 
zbadania. Prawda musi zwyciężyć. 

Niedola małego katolickiego narodu, 
bliskiego nam krwią i mową jest zaiste 
wstrząsająca. 


Z DZIAŁALNOŚCI 
POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA W AFRYCE 


W JEDNYM Z NUMERÓW “POLAKA w 
Afryce” znajdujemy intersujące informacje o 
działalności Polskiego Czerwonego Krzyża wśród 
tysiącznych rzesz Polaków, którzy znaleźli 
tam przytułek i dach nad skołatanymi głowami 
— po opuszczeniu Sowietów, dokąd zostali 
wywiezieni z Polski w latach okupacji rosyskiej 
1939-41. 

Spośród miliona kilkuset tysięcy wywiezionych 
do Rosji tylko nieznaczna cyfra kilkunastu 
tysięcy cywilnej ludności dotarła jesienią roku 
1942 do Afryki Brytyjskiej. Ludzie ci, skoro tylko 


odetchnęli swobodnie i przestali walczyć z 
głodem i nędzą, zaczęli szukać najbliższych: 
ojców, matek, mężów, dzieci i rodzeństwa. 


Niepokój i tęsknota za najbliższymi stały się 
głównym ich cierpieniem. | w tej chwili 
zjawiła się pomoc Polskiego Czerwonego 
Krzyża, którego pełna miłosierdzia działalność 
zarysowała się już w Iranie, za progiem Z.S.R.R. 

Na czele biura Czerwonego Krzyża w Nairobi 
stanął były ambasador R.P. i były minister spraw 
zagranicznych ks. Eustachy Sapieha i zorganizo- 
wał poszukiwanie zaginionych. Kartoteka obej- 
mowała przed kilku miesiącami 20-tys. nazwisk. 
Sporządzono ją na podstawie 90-tys. listów 
zwykłych i poleconych, w których wygnańcy 
dopytują się o swoich najbliższych. By listy te 
odczytać i skierować odpowiednio trzeba 
wykonać pracę ogromną i żmudną, wymagającą 
ścisłości i serca. Poszukiwanie zaginionych daje 
piękne wyniki: w chwili ukazania się nr. 
“Polak w Afryce ' zdołał już Czerwony Krzyż 
odnaleść 800 osób. 

Pozatem ułatwia Czerwony Krzyż wymianę 
korespondencji i informacyj z jeńcami polskimi 
w Niemczech i z krewnymi w Polsce. Aparat 
wykonujący całą tę ogromną pracę sięga wszyst- 
kich osiedli polskich w Afryce. W każdej ma 
Czerwony Krzyż swą przedstawicielkę, która 
ułatwia wymianę korespondencji i informacyj. 

Czerwony Krzyż prowadzi też działalność 
charytatywną i na innych polach. W Manirze 
istnieje “Dom wypoczynkowy ” dla starszych. 
W Kenii w Nioro dzięki ofiarności lorda Eger- 
ton'a, który dał na ten cel swój dom, a w przy- 
szłości zwróci koszta wzniesionych w jego 
dobrach budynków, powstaje schronisko i sana- 
torium dla 200 osób zagrożonych grużlicą. 
Fundusze zebrano w Kongo belgijskim, dzięki 
pomocy zamieszkałego tem oddawna pułk. 
Zagórskiego, i w Kenii od osób prywatnych. 
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“ALL ROADS LEAD TO ROME” 
says the ancient Polish proverb; and 
throughout the ages also the light of 
faith, hope and love has flowed by all 
roads from the Seat of St. Peter to the 
whole world. Until recently these roads 
were blocked by military operations, at 
the very moment when the world was 
most badly in need of moral strength 
and truth, when the politics of the great 
Powers “were already beginning to lose 
their idealistic character” (the character, 
that is, of a struggle for freedom and 
justice) and to sink once more into the 
materialistic cult of brute force, heading 
inevitably for further military catas- 
trophes. 


“The Eternal City, mother cell of 
civilization, and even the holy ground 
around the Tomb of St. Peter, have had 
to learn by experience how far the spirit 
inspiring present-day methods of war- 
fare, for a variety of reasons, become 
ever more ferocious, has departed from 
those abiding rules which once were 
held inviolable laws.” 


In these words Pope Pius XII, filled 
with deep concern, spoke to the College 
of Cardinals on June 2nd of. this year. 
He himself, a child of the Eternal City, 
elevated to the Throne of St. Peter, had 
in his hands impartial and truthful 
reports “of the bloody destruction, ruin 
and slaughter” which had fallen to the 
lot of many subjugated cities; and from 
his lips fell the warning: “Whoever 
dares to raise a hand against Rome will 
be guilty of matricide in the eyes of the 
civilized world and in the eternal judg- 
ment of God.” 

Besides these cares. over the fate of 
Rome itself, the needs of compassion 
weighed upon the Vatican, oft-times 
beyond its powers or means. Many 
thousands of refugees of all nations 
needed to be fed while sheltering under 
the wings of the Holy See. All the 
ecclesiastical and diplomatic activities of 
the Vatican were beset with difficulties 
of communication caused by the war. A 
number of factors seemed to conspire in 
thwarting the action of the Vatican 
aiming at a just and lasting peace. 


Only two days after this Papal address, 
the Allied armies, to the joy of the whole 
Catholic world, entered Rome and 
found it... almost intact. Some time in 
the future, history will bring to light 
the documents which will explain why 
the Germans, who had destroyed so 
many cities, beginning with our heroic 
Warsaw, hesitated to destroy Rome. 


Perhaps it was the simultaneous 
breaking of the front in two places, in 
which France and Poland played such 
an important part, and the swift pursuit 
of General Alexander, which forestalled 
the German demolition orders. Perhaps 
after perpetrating so many crimes, 
Hitler, feeling the ground slipping from 
beneath his feet, trembled to sign his 
name to still another verdict of annihila- 
tion against a great monument of cul- 
ture, embodiment of the highest moral 
powers. 


Thais since the Feast of the Holy 
Trinity the light of Rome is able to flow 
once more along all roads towards the 
nations of the world. Freed from the 
most pressing cares, and assured of the 
immunity of the City and the nourish- 
ment of those thousands of hungry 
people, the Successor of St. Peter turns 


STANISŁAW STRONSKI 


IGNACY PADEREWSKI 


Menla yeu heg? 


TODAY, THE THIRD ANNIVER- 
sary of the death of Ignacy Paderewski 
and also the approaching anniversary of 
the death of General Sikorski (those two 
greatest and best-known Poles in the 
world at the beginning of this war), 
reminds us how many of us will not see 
the day of freedom. At the same time 
we remember numerous other anniver- 
saries—first, second, third and fourth— 
occurring almost daily of the death of 
eminent citizens of our country, leading 
men and frequently also martyrs. 


Paderewski—a figure of indescribable 


charm, radiating throughout the whole 
world—marches at the head of the 
funeral train of those who departed 
during this war from the numerous and 
dignified host of Polish creative artists in 
the sphere of the spirit, thought and 
beauty. The Germans, having conquered 
Poland, dinned into our ears day after 
day (and proclaimed to the world) that 
Polish culture did not exist; that the 
Polish nation has never created anything, 
that her destiny is to serve the Herren- 


- 


volk. An imposing procession of de- 
ceased artists, scientists, thinkers, who 
have passed away before their time, 
mostly murdered by the Germans, gives 
the lie to the brutal arrogance not of 
Herren but of hangmen. 

Paderewski was very Polish and at the 
same time most international — or, 
strictly speaking, world-renowned of the 
attractive circle of our creative artists. 

Paderewski was indeed fundamentally 
and essentially Polish, because he listened 
inwardly to the eternal music of the 
Polish soul—in the peace of our native 
countryside, quivering in the heat, or 
numbed with the frost, or again, to the 
whisper of our trees or the roaring of the 
great winds, the tempest blast or the great 
song of the past with its glory and its 
sadness, to the forging of the present, to 
the dreamy and radiant visions of the 
future—all that and much more that one 
cannot describe, was the hidden treasure 
of his inspirations. 

Paderewski’s astonishing manysided- 
ness was also Polish—very Polish. A 


master of sound, a fine politician, a bril- 
liant speaker both as regards matter and 
expression. One thing only was foreign 
to him—mediocrity. Polish too was that 
characteristic in him which cannot be 
called national pride but simply a sense 
of belonging to the nation, which made 
him carry his head higher the greater the 
sorrows of Poland. 

At the same time Paderewski was an 
experienced traveller of world repute 


who visited the length and breadth of . 


America and Europe and the oceans, on 
the wings of his fame. He knew the 
countries in which he stayed. He knew 
their past and their languages, he knew 
their peoples and their customs, he knew 
how to get on with them, he found a 
common ground of thought and under- 
standing. This world of our civilization 
in Europe, in America, in all parts of the 
British Empire, was his second home. 
This is the point I wished to stress. 
Paderewski, who understood so well 
the countries of our common civilization 
and who was so well understood by them 
as a creative artist, was the best inter- 
preter we have had in the last half- 


century of our native affinity with the 
Western world. 

He was not the first, because for cen- 
turies eminent Poles have been appre- 
ciated in the world. Poland attracted 
eminent foreigners and her relations 
with the West were sometimes very close, 
as for example the connections of Coper- 
nicus, Kochanowski and Jan Zamoyski 
with the Renaissance in Italy, Sobieski 
with France, Pulawski and Kosciuszko 
with America, not to speak of even wider 
relations in the nineteenth century. He 
was not an exception, nor were the 
others, because Poles can generally get 
on with people of other countries belong- 
ing to the same civilization. But he 
evoked a sense of a common inheritance 
in thousands of hearts of different people 
who saw in this great Pole something of 
their own, a flower of the same soil, a 
breath of the same spirit. 

Perhaps today, in the chaos of events 
and even of ideas, the memory of 
Paderewski will help the world to under- 
stand the fact that Poland is an essential 
and valuable part of the world civiliza- 
tion to which it belongs. 


JAN RAJECKI 


WYSPIANSKI, THE PAINTER 


WYSPIAŃSKIS PAINTINGS IN 
themselves cannot give a proper idea of 
the profundity of his genius. Nor do 
they explain the powerful influence he 
exercised over his own generation. Only 
a small part of his vision found its 
expression in the plastic arts. His poems, 
and particularly his plays, have gained 
him recognition in Poland as one of the 
greatest poets of modern times and as one 
of Poland’s guiding spirits. 

His dramas are closest in form to the 
Greek tragedy, for they even conform to 
the unities of time and place; but they 
remain, despite the genius of both con- 
text and form, for ever inaccessible to 
foreigners. 

The tragedy of the race of Oedipus is 
plain and straightforward for every 
European, who is aware that Destiny, as 
conceived by the ancient Greeks, was 
blind, formalistic, and ruthless. Conse- 
quently, one can sympathise with the 
resulting tragedy. The tragedy of a 
nation of Poles, divided and condemned 
to the sufferings of slavery—and this is 
the main theme of Polish poetry from 
Mickiewicz to Wyspianski—is not so 
easily reconciled with the Christian idea 
of a good and just God. 

Either the Poles themselves by their 
sins and errors brought this terrible fate 
upon themselves, and thus do not deserve 


his thought and his efforts from the 
city towards the world. Here is a source 
of joy to those who believe that the fate 
of mankind is decided not so much on 
the field of battle, as in the souls of 
millions and above all in the souls of 
those elect ones who have taken upon 
themselves the decision and the respon- 
sibility for the good of millions. 
“When,” in the words of the Pope, 
“mankind is engaged in reaping the 
consequences of a spiritual decadence 
that has hurled us into abyss”; 
when “in every nation voices are raised 
to insist that for the -gigantic work of 
restoring order and union not only 
external guarantees but the essential 
juridical and moral foundations must be 


secured,” the voice of the Holy Father 


ought to penetrate to all folk of good 
will, and ought especially to incline 
Catholics of all .nations to united action 
and solidarity, to uncompromising 
struggle concerning those legal and 
moral fundamentals, without which 
there is no lasting peace, nor any happi- 
ness in the conscience of nations. 

With particular hope the hearts of the 
smaller nations turn towards Rome. For 
it is not they who are responsible for this 
flood of Christian blood. If they are 
taking part in this war, it is only because 
the brutal force of the great nations 
compelled them to do so. In this matter 
their hearts are as pure as those little 
ones, with whom our Lord so loved to 
surround Himself. 

It is they who need rebuilding more 


than any, and who need to see restored 
to its pedestal the principle of. simple 
justice, of simple understanding of the 
situation, often hopeless, into which they 
have been thrown. They implore that 
understanding and that human justice, 
which are disappearing, alas, in the 
whirlpool of battle. 

Of all the lambs committed to the care 
of St. Peter, these are the poorest and 
most in need of the protection of his 
successors. They believe that the moral 
primacy of the Apostolic See will appear 
in the world by the overthrowing of the 
heathen principles of egoism and rapa- 
city, and the return of the Christian 
principles of mutual love, equality of 
laws, and uprightness in international 
relationships. 


any sympathy, or else they were innocent 
and merely fell an offering to the pre- 
ponderance of evil forces; and in that 
case the world which tolerates such 
crimes in its bosom, is not a Christian 
world that believes actively in the reign 
of justice and mutual love. 

A foreign spectator at a performance 
of the Polish drama, if he accepts the 
former alternative, cannot sympathise 
with the culprits; and if he accepts the 
second, he feels a guilty conscience in 
his own mind, instead of sympathy for 
the heroes of the drama. 

During the romantic period, Mickie- 
wicz and others created a third solution 
of the problem. The Polish nation is not 
guilty of its fate, nor is its fate a negation 
of God’s justice. Poland has been chosen 
from among the nations in order that 
she may, by her sufferings, raise other 
nations to a higher degree of co-opera- 
tion in love and harmony. Just as the 
martyrdom of the early Christians raised 
the ethics of man towards man, so, by the 
decree of Providence, the martyrdom of 
the whole Polish nation is to bring about 
a better relationship of nation to nation 
in the whole world. 

Wyspiański is not so much the nega- 
tion as the complement of the messianic 
period. 

In his time, the Poles no longer went 
unarmed in procession from the Church 
of the Holy Cross, to fall without combat 
under Russian bullets and bayonets on 
the pavements of Warsaw, as they did 
in 1861. Since the time of the 1863 
insurrection, the good God brought it 
about that in spite of the severest 
oppression the Polish nation grew in 
numbers more than any other European 
nation, that its economic position 
improved, that it was able to educate 
thousands of young folk at the universi- 
ties of Cracow and Łwów, and. abroad, 
and, what was most important of all, that 
the struggle for national freedom which 
was formerly carried on by the gentry 
with some help from the middle classes, 
in all about ten per cent of the popula- 
tion, began to be taken up by the vast 
masses of the people. 


(Continued on next page) 
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THE COMMON CAUSE 


ALEXIS CAREL 


PRAYER IS NOT ONLY WORSHIP; 
it is also an invisible emanation of man’s 
worshipping spirit—the most powerful 
form of energy that one can generate. 
The influence of prayer on the human 
mind and body is as demonstrable as that 
of secreting glands. Its results can be 
measured in terms of increased physical 
buoyancy, greater intellectual vigour, 
moral stamina, and a deeper understand- 
ing of the realities underlying human 
relationships. 

If you make a habit of sincere prayer, 
your life will be noticeably and pro- 
foundly altered. Prayer stamps with its 
indelible mark our actions and de- 
meanour. A tranquillity of bearing, a 


facial and bodily repose, are observed in . 


those whose inner lives are thus enriched. 
Within the depths of consciousness a 
flame kindles, and man sees himself. 
He discovers his selfishness, Kis silly 

ride, his fears, his greed, his blunders. 

e develops a sense of moral obligation, 
intellectual humility. Thus begins a 
journey of the soul towards the realm of 
grace. 

Prayer is a force as real as terrestrial 
gravity. Asa physician I have seen men, 
after all other therapy had failed, lifted 
out of disease and melancholy by the 
serene effort of prayer. It is the only 
power in the world that seems to over- 
come the so-called “laws of Nature.” The 
occasions on which prayer has dramatic- 
ally done this have been termed 
“miracles.” But a constant, quieter 
miracle takes place hourly in the hearts 
of men and women who have discovered 
that prayer supplies them with a steady 
flow of sustaining power in their daily 
lives. 


Too many people regard prayer as a 


formalized routine of words, a refuge for - 


PRAYER IS POWER 


S. Wyspianski: 


Santa Salomea 


weaklings, or a childish petition for 
material things. We sadly undervalue 
prayer when we conceive it in these 
terms, just as we should underestimate 
rain by describing it as something that 
fills the birdbath in our garden. Properly 
understood, prayer is a mature activity 
indispensable to the fullest development 
of personality—the ultimate integration 
of man's highest faculties. 

Only in prayer do we achieve that 
complete and harmonious assembly of 
the body, mind and spirit which gives the 
frail human reed its unshakable strength. 

The words, “Ask and it shall be given 
to you,” have been verified by the 
experience of humanity. True, prayer 
may not restore the dead child to life, 
or bring relief from physical pain. But 
prayer, like radium, is a source of lumi- 
nous, self-generating energy. 

How does prayer fortify us with so 
„much dynamic power? To answer this 
question (admittedly outside the jurisdic- 
tion of science) I must point out that all 
prayers have one thing in common. The 
triumphant hosannas of a great oratorio, 
or the humble supplication of an 
Iroquois hunter begging for luck in the 


_ chase, demonstrate the same truth: that 


human beings seek to augment their 
finite energy by addressing eaten to 
the Infinite Source of all energy. When 
we pray, we link ourselves with the 
inexhaustible motive-power that spins 
the Universe. We ask that a part of this 
power be apportioned to our needs. Even 
in asking our human deficiencies are 
filled and we arise strengthened and 
repaired. 

But we must never summon God 
merely for the gratification of our 
whims. We derive most power from 
prayer when we use it, not as a petition, 


but as a supplication that we may become 
more like Him. Prayer should be 
regarded as practice of the presence of 
God. An old peasant was seated alone 
in the church. “What are you waiting 
for?” he was asked. “Je Pavise, et Il 
m'avise” (“I am looking at Him and He 
is looking at me”). Man should. pray 
not only that God should remember him, 
but also that he should remember God. 


How can prayer be defined? Prayer 
is the effort of man to reach God, to com- 
mune with an Invisible Being, Creator of 
all things, Supreme Wisdom, Truth, 
Beauty and Strength, Father and Re- 
deemer of each man. This goal of prayer 
always remains hidden to intelligence, for 
both language and thought fail when we 
attempt to describe God. 

We do know, however, that whenever 
we address God in fervent prayer we 
change both soul and body for the better. 
It could not happen that a single man 
or woman could pray for a single 
moment without some good result. “No 
man ever prayed,” said Emerson, “ with- 
out learning something.” 

One can pray everywhere: in the 
Underground, the office, the shop, the 
school, as well as in the solitude of one’s 
own room or among a crowd in a church. 
There is no prescribed posture, time or 
place. c 

“Think of God more often than you 
breathe,” said Epictetus the Stoic. In 
order to mould personality, prayer must 
become a habit. It is meaningless to 
pray in the morning and to live like a 
barbarian the remainder of the day. 
True prayer is a way of life; the truest 
life is literally a way of prayer. 

The best prayers are like the improvi- 
sations of gifted lovers, always about the 
same thing, yet never twice the same. We 
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cannot all be as creative as St. Theresa 
or St. Bernard of Clairvaux, both of 
whom poured their adoration into words 
of mystical beauty. Fortunately we do 
not need their eloquence; our slightest 
impulse to prayer is recognized by God. 
Even if we are pitifully dumb, our 
meagre syllables of praise are acceptable 
to Him, and He showers us with streng- 
thening manifestations of His love. 


Today, as never before, prayer is a 
binding necessity in the lives of men and 
nations. The lack of emphasis on the 
religious sense has brought the world to 
the edge of destruction. Our deepest 
source of power and perfection has been 
left miserably undeveloped. Prayer, the 
basic exercise of the spirit, must be 
actively practised in our private lives. 
The neglected soul of man must be made 
strong enough to assert itself once more. 
For if the power of prayer is again 
released and used in the lives of common 
men and women; if the soul declares 
its aims clearly and boldly, there is yet 
hope that our prayers for a better world 
will be answered. 


TO OUR READERS 


As our Editor (Mr. J. Rembieliński) 
has not yet fully recovered from his 
recent illness, we are issuing double 
numbers of “Sprawa” during July and 
August. 


Will our subscribers please oblige us 
by giving immediate notice of changes 
of address? 


WYSPIANSKI, THE PAINTER 


(Continued from previous page) 


In Wyspianski’s best-known play, a 
Wedding Feast is being held in a cottage 
near Cracow, and guests keep arriving 
from the Cathedral City: members of the 
intelligentsia, artists, men of letters, 
politicians, all full of original talent, but 
infected with weakness of will, overblown 
blossoms of civilization. One side of the 
drama consists in the contrast between 
them and the healthy, strong, realistic 
peasant element. But behold! at mid- 
night quite different guests arrive unin- 
vited at the wedding. Good and evil 
Spirits of the history of Poland. Great 
heroes and great criminals. Bright 
figures, and figures fettered by pride, 
greed or fanaticism. How well known 
these figures are to every Pole, from the 
paintings of Matejko! Dreamy phantoms, 
and indelible symbols in the soul. They 
go about among the living as if they 
themselves were living; and they act as if 
they were alive. Each one chooses his 
medium among the participants of the 
Feast—chooses a fraternal soul. 


Which will conquer in the end, the 
good or the bad? Wyspiański could not 
answer either way. He leaves only a 
question mark. 


The years to come answered for him: 
those innumerable hosts of peasants’ sons 
fighting for the integrity of their Father- 
land and for its faith. But Wyspianski’s 
queries were a shattering tragedy for his 
contemporaries. 


Wyspiański did not merely write his 
dramas—he staged them from beginning 
to end. He himself painted the curtains 
and scenery, he designed the stage 
properties and superintended their con- 
struction. Having at his disposition the 
best company of actors that ever existed 
in. Poland, chosen by the theatrical 
patron Pawlikowski, he made a practice 
of attending rehearsals and correcting the 
acting according to his own conception 
of the characters and the scenes. 


We do not suppose that the * Wedding 
Feast” (“ Wesele”), still less the much 
more difficult “ Deliverance” (* Wyzwo- 
lenie”) could be profitably translated 
into foreign languages. They are great 


treasures, but so exclusively our own— 
exclusively Polish. We have lived 
through them. They have given us the 
highest artistic delight, bordering on 
pain. For foreigners they will always 
remain a book sealed with seven seals. 


STANISLAS WYSPIAŃSKI saw the light of day 
in 1869 at the foot of the Wawel, in the 
shadow of the medieval castle of Cracow, the 
castle of the Kings of the Piast and Jagiellon 
dynasties. 


His father was a sculptor of no very great 
talent or celebrity. After his mother's death 
he was brought up by some honest but very 
mediocre relatives. 


From his childhood up, Cracow, with its 
memories reaching back to the ninth century, 
influenced him in a decisive manner. As a 
small boy — “Stach ” for short — he said his 
prayers in the mystic twilight of the Church of 
the Holy Virgin, which he was destined in 
later years, under the direction of Matejko, to 
cover with polychrome decorations. On 
ordinary schooldays he idled away his time on 
the banks of the Vistula, the Queen of Polish 
rivers, but on festival days he went to Mass in 
the Gothic cathedral on the Wawel and im- 
bibed the magnificence of the Renaissance 
chapels built on it. With time he learnt to 
read the inscriptions on the stone tombs of 
Kings, bishops and knights. In the afternoon 
they went with baskets to the mound of Wanda 
and Krakus or to Bielany, to get earth which 
was brought back on wheelbarrows to the 
steadily growing Mound of Kościuszko. In the 
Cathedral on the Wawel he could look at some 
beautiful tapestries from the second half of the 
fourteenth century, and marvellous chasubles 
embroidered by the hands of Queen Jadwiga and 
her maids of honour. 


At Skalka too he gazed with astonishment 
at the gigantic steel gauntlets of St. Stanislas, 
the bishop who was killed on that very spot by 
King Boleslas the Bold. He sat oft-times with 
his class-mates in the courtyard of the Jagiellon 
Library, that miracle of Cracovian architecture. 
Wit Stwosz himself called out to him from the 
high altar of the Church of the Holy Virgin, to 
follow his footsteps and become an artist. 


He was fortunate enough, at the School of 
Fine Arts, to be taught by Jan Matejko, who 
was a giant of genius and of work. Matejko, 


who was of small build and was short-sighted 
too, was at that time engaged on limning on 
gigantic canvases, one after the other, the great 
moments of the annals of Poland. He thus set 
before the eyes of the nation, which was 
becoming commonplace at the period of its 
lowest decline, how great, magnificent, splen- 
did, beautiful and colourful were their ancestors. 
It was in this manner that he created “ Grun- 
wald,” “ Batory at the Gates of Pskoff,” “The 
Prussian Homage,” and so led the nation to 
continue the struggle. Not one of Matejko’s 
many pupils carried on his style, which ended 
with him. Wyspiański. is different from 
Matejko; more ascetic, more intellectual and 
spiritualized. In him, no trace of the academic 
side of Matejko is to be found. Nor of his 
pseudo-classicism. His connection is with 
Greece, with the Middle Ages, with Japanese 
art, even in the much-attacked form of the 
Viennese *'Secession.” In a word, complete 
opposition to the tendencies of his great master. 


Through the help of his family and of a 
bursary, young Wyspiański was able to go to 
Paris to continue his studies. He was there, 
with a short break, from 1891 to 1894, and 
those were the happiest years of his life. He 
was not worried by poverty, he did not bother 
about amusements or luxuries, he absorbed the 
universal culture of the West and made it his 
own in his own way. His letters to his friends 
are very simple and short, and are only passing 
notes of these experiences. 


` 


“Greece is my ideal now: nothing attracts me 
like Greece, nothing bewitches me like Greek 
sculpture,” he wrote. ‘It is good to see and 
to get to know present-day French painting, for 
thus one discovers that what one sometimes 
thinks is well founded, that others are doing 
the same, that one only needs the courage to 
be independent. But when it comes to the 
inner satisfaction of delighting in the beauty 
of colours, in the beauty of a line which is not 
systematically digested and worked over, but is 
fresh and original, one must go to Italy... . If 
| go to the Louvre, | always sit only in the 
Italian room. When you see the colours of 
Luini or Perugini, they make your eyes twinkle.” 


Already in those days he was attracted by 
allegory—the gift of interweaving reality with 
a symbolic meaning. In a letter to the poet 
L. Rydel he writes: ‘‘ C'est une manie, mais je 
la trouve juste quelquefois,” and he describes 
for him a voyage on the Bodensee: “And today 
| had the twilight and the coolness before the 
dawn and on one side of the ship’s prow such 
a dreadful sky, with a livid, coppery moon, and 
on the other side a pink dawning from behind 
a hump of hills, and | was sailing, not toward 
the dawning, but toward that awful terror, the 


look of which made visible to me moments of 
the dies irae; and something happened . . . that 
dawning became ever brighter, and the red ball 
of the moon, ever more crimson with wrath, was 
lost in the purple—for the terror must give way 
to the azure, which | began to take allegorically 
too, from the East over the Bodensee.” 

One of Wyspianski’s biographers asserts that 
Gauguin influenced his development as a 
painter, and through Gauguin Japanese art; but 
perhaps this is quite natural. As symbols 
attracted him in poetry, so decorativeness 
appealed to him in drawing. 


After his return to Cracow he was lonely and 
poor; he lived in a little room at an aunt’s place 
and tried his hand at painting in pastel young 
ladies among his acquaintances. The expression 
and character of these faces interested him; he 
rejected details in the portraits, stressed the 
colours and contours with flat tints. These 
were still rather try-outs, sometimes hard in 
character, and so distinct from the usual pat- 
terns that they did not please the parents of 
the young ladies at all. 


Spirits rather than men watched over young 
Wyspiański: and especially the patron of 
poverty, Saint Francis;-for the Franciscan Fathers 
remembered that he had worked with Matejko, 
and in 1895 they made a contract with him 
for the restoration of their church, though they 
limited him to the side naves and the transept. 


And at once in one of his letters the impulse 
of inspiration made itself felt: *' | shall mention 
two main compositions for the Franciscans, 
namely a garden of utter happiness, where every- 
thing is so lovely and pleasant and peaceful, as 
it can never be on earth and never was: and a 
forest of doubt, of struggle, of toils, of contra- 
dictions, of obstructions, where it is dreadful 
and appalling to dwell.” 


Forthwith he betook himself to the country- 
side, to pluck whole bushes of flowers: ‘‘ Mal- 
lows and mulleins,”* he wrote, ‘‘ what wonderful 
plants these are! How arrowy, how full of 
shapes, what live, talkative flowers!” He for- 
bids himself to conventionalise them: * | ask 
you,” he wrote, ‘‘ in what style are mallows, or 
the Holy-Virgin's-Sandals?'” Yet he did not 
manage to see them or draw them otherwise 
than conventionalized. He gave a peculiar 
shape of his own to the pansies, lilies, nastur- 
tiums and roses which which he covered the 
walls. He arranged these compositions as it 
were on the background of a meadow, or a road, 
for what strikes the beholder at the Franciscan 
Church is the cold tinting, green and sand- 
coloured. 


Two years later, these same Franciscans 
ordered windows from Wyspiański, for 360 
guilders. ‘‘ But,” he wrote, “as they want to 


have this work executed, and | know most cer- 
tainly that there is not another like it anywhere 
in Europe, | am glad of it.” In point of fact, 
nothing of the kind could be found anywhere 
and therefore it is necessary to be cautious in 
expressing a verdict on it. These stained-glass 
windows, executed in a local. workshop at 
Cracow, do not call to mind the medieval 
examples of the art either in colouring or com- 
position, the surfaces being much broader, 
scarcely conformable to the technique of leaded 
glass. Hence these windows lose none of their 
expressiveness in photographic reproductions. 


From the West, over the main porch, one 
large window is occupied by the figure of God 
the Father. One is struck by the powerful head 
and raised hand at the moment of the Creation. 
His whole robe is composed as it were of a fluid, 
bluish-green and golden element. In the long 
narrow windows of the choir, fire and water 
spread out in blue and purple scrolls; and as a 
symbol of ‘‘ toil, struggle and contradiction,” 
the figures of St. Francis and St. Salomea stand 
in two other windows. The Queen is dropping 
an earthly crown as a sign that she has chosen 
another, and more perfect diadem. 


But where the ‘connoisseur will always find 
Wyspianski matchless, is in his pastel drawings 
of children, and heads of women. The children 
are sickly and sad, the women are nursing ugly 
children. But in spite of this they are effective 
both in expression and drawing. Extremely 
beautiful also are his illustrations in ** Chimera,” 
which has been called “the most elegant 
periodical in Poland in recent years.” 


Wyspiariski himself derived the greatest joy 
from the exhibitions of his works, together with 
those of his fellow-artists at Cracow. 


“I feel so refreshed,” he wrote, “and 
cleansed, that | feel as if | had wings; | have 
no more fears, alarms or worries at all, and | 
see that at last | am getting nearer to the 
beginning of some such activities as | should 
like to go in for.” 


In the same year in which he was working 
on the windows of the Franciscan Church, 1897, 
Wyspiański wrote four of his dramatic poems, 
and published a fifth. The play called '"Wesele"" 
(“The Wedding Feast”) was performed in 
1901 and covered him with fame. He died in 
1907 at the age of 38. He was buried in 
St. Stanisla's Church, at Skałka, in the part 
which is reserved for men of merit. “Cracow, 
which delights in doing homage to its dis- 
tinguished citizens, gave him one of the most 
magnificent fuńerals ever seen there. Poetry, 
drama, painting, and fame form the great region 
of creativeness, which is admired by posterity, 
remained something of the freshness of flowers, 
flowers upon which St. Francis lays his blessing. 
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THE COMMON CAUSE 


ANTONI PLUTYNSKI 


THE POLICY OF THE SMALL NATIONS 


THE DISCRIMINATION BETWEEN 
great and small nations could not pos- 
sibly be formed in the public opinion of 
the world on the basis of differences in 
the numerical strength of nations alone. 
Taking this principle of division as a 
basis, we might be forced to give the 
first place between the great to China, 
because she— Manchuria excluded — 
represents about 420 million people. 
But China is still an object of foreign 
invasion and further schemes about her 
partitions are under consideration. 

Between small nations again there 
would of course be no place for such an 
international power as Canada, despite 
the fact that her population amounts to 
only twelve millions. The same applies 
to Australia and New Zealand, which 
count together only eight millions but 
might form together a great Pacific 
federation second to none in conditions 
for developing into a world power. 

If again we decide to take as a basis of 
national greatness the spiritual share in 
the cultural growth of humanity which a 
specific nation has assured to herself 
during past ages, we could not refuse the 
first place to Greece. She gave us all, in 
the fields of poetry, arts and philosophy, 
examples which have never been super- 
seded, and which always have a large 
share in our own creations. In her are 
the origins of our political and social 
organizations. Thousands and thousands 
of our youths during hundreds of genera- 
tions have learned from Marathon, Ther- 
mopilae and Salamina how to repel the 
enslaved Asiatic millions invading free 
European countries. 

If again services in the defence of the 
Christian world deserved the opinion of 
greatness, I might claim this for my own 
country of Poland, which almost single- 
handed from Lignica (1273) until Vienna 
(1683) protected Europe against the 
steady aggression of Mongols and Turks. 

But in the opinion of the world neither 
Greece nor Poland are great nations, and 
they themselves do not claim this title. 

We name as a great nation one which, 
due to her own forces and accumulated 
resources, can not only protect heself on 
her own, but also invade, increase her 
possessions, impose her will, leadership 
or domination on other nations both in 
political and economic directions. 

Small nations again are those which 
always have to consider the security of 
their frontiers from foreign invasion and 
have neither the will nor the means to 
impose their convictions or schemes on 
others. 
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During armed conflicts between great 
powers, a considerable number of small 
nations used to take refuge behind the 
walls of neutrality, which were generally 
respected up till the first German war. 
After the experiences of that war, how- 
ever, when so many small, neutral and 
dangerous-to-nobody nations were in- 
vaded, there could scarcely be found one 
nation bold enough to believe that a 
declaration of neutrality would save her 
from invasion and forced labour, prison, 
slaughter or transportation of her people. 

These small nations have been pre- 
sented with the outlines of a new order, 
based on the principles of the old but 
reinforced League of Nations. This 
scheme evokes no great enthusiasm be- 
cause of both previous experience and 
recent observations. 

During the period between the two 
wars, the League of Nations has by its 
very existence decreased the vigilance of 
the nations. It formed a fata morgana of 
security. We have every reason to sup- 
pose that had the League of Nations not 
existed, the smaller nations might have 
been in the past twenty years very busy 
in forming their own regional security 
alliances. Great Britain and France, too, 
once Germany had started to rearm, 
might have armed themselves or forced 
Germany to stop rearming in good time. 

The military unpreparedness of the 
great Western democracies has forced 
three of the small Continental nations to 
wage unequal armed contest with a foe 
many times stronger; others to surrender, 
with protestations; others even to col- 
laborate militarily with a stronger 
and very nearby enemy. The first have 
been led to defeat, the second to un- 
happiness, the third to betrayal of their 
ideals. 

The fiction of security has been work- 
ing in the League of Nations hand in 
hand with the fiction of equality of 
nations. ‘There has never been and never 
will be a real equality between the 
nations in power and importance. We 
have to remember that, under the 
auspices of the League of Nations, the 
og: of Locarno was concluded—a pact 

y which four wers guaranteed 
mutually the inviolability of the Western 
frontiers of Germany, and by the very 


fact of omitting to mention the Eastern 


frontiers even invited the Germans to 
push them further eastwards. The pact 
of Locarno has been a proof of different 
treatment of the interests of great and 
small nations entrusted to the League. 

The small nations cannot possibly 
have full confidence that a new League 
of Nations, based on similar fictions to 
the old one, could succeed in assuring 
them the security of their existence. 
As a prelude to this future symphony of 
a new order, they are allowed to listen to 
public discussion of the total annihila- 
tion of the independence of three small 
and pacific democracies and of the par- 
tition of another three countries. 

On the other hand, the principles of 
the organization of the future security of 
small nations on the basis proposed by 
Mr. Winston Churchill in his most 
brilliant period of leadership—on the 


basis of the security union: of great geo- 
graphical blocks—was and remains the 
only strong and realistic solution of the 
security problem. We do realize that 
even in this case between various blocks, 
as, for example, between the South 
American block and the U.S.A.,or between 
the East-Central European Federation 
and the Soviets, the differences in the 
military power and productive potentials 
might remain considerable ones, but of 
course not absurdly so. It would be a 
status of relative equality, but after all 
everything in the world is only relative. 

The council of the federated geogra- 
phical blocks would be composed of 
delegates, each of whom might represent 
about a hundred million people, and 
would be really competent to discuss and 
decide the peace of the world. 

The people have had enough of the 


Geneva festivities, of the confused moral 

atmosphere allowing the great, to the 

accompaniment of high-sounding words 

of equality, to devour smaller fry, and 

when speaking about peace to prepare 

for new wars of conquest and rivalry. 
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There is a tremendous difference 
between the great nations and the small 
ones in their general situation. The 
great nations can, but need not, conduct 
the policy leading to peace and full 
security. Some communities, such as the 
U.S.A., could, after the defeat of Ger- 
many and Japan, abstain from full pre- 
paredness for war because the surround- 
ing oceans will always give them time to 
rearm before the menace approaches 
their shores. 

For the small nations defensive pre- 
paredness is a matter of life or death. 


They have to join their forces or perish. 
Taking, however, into consideration 
that these small nations do represent 
together a group numerically strongest 
in the white populations, and that some 
of these nations are wealthy and techni- 
cally well developed, we do not see any 
reason whatever why the greater part of 
the burdens of the security of the world 
might not be entrusted to those most 
endangered. None of those nations 
presents any menace to other powers, 
and the federal bodies are generally 
known by their pacific tendencies. * 

The Polish nation, which has suffered 
so much during the ages through the ill 
will of some great nations and by the 
negligence of others, has a special obliga- 
tion to work for the formation of a true 
security union on the Churchillian 
principles. 


EDUCATIONAL PROBLEMS IN POLAND 


UNDER THE JOINT PRESIDENCY OF BISHOP 
E. Mathew and Mgr. Z. Kaczyński, Polish 
Ministry of Religious Cults and Education, the 
Metropolitan Catholic Teachers’ Association 
organized a conference on Poland on June 10th, 
1944, at the Polish Hearth. 

Besides a brilliant statement about the 
political situation of Poland and Russia in con- 
nection with the situation on the battlefront 
by Professor Stroński, educational problems 
have played the most prominent part in the 
conference. 

THE LEADING IDEAS 

The leading ideas of Polish educational 
thought have been exposed by Mgr. Z. 
Kaczyński: 

The most prominent statesmen and leaders 
of the Allied Nations fully realize that without 
a suitable education of youth and without a 
return to Christian pedagogics it is impossible 
to assure lasting peace to the world. In 
December 1941 the President of the United 
States of America, in a letter to the Catholic 
bishops of America, said: ‘‘ We shall seek ways 
of introducing an international order in which 
the spirit of Christ shall rule over the hearts of 
men and nations.” 

At the bottom of every peace made in the 
spirit of Christ there lies a recognition of 
human nature, a recognition of the 
origin of man and of his destiny. In the 
light of this simple truth it can clearly be seen 
that no real planning of peace, even most 
expertly worked out, can be successful in the 


-long run, unless it is supplemented and pene- 


trated by a spiritual planning. 

The problem of education is as important as 
the problem of equal opportunity for every- 
body, as for instance, free trade or acgess to 
raw materials. Without the possibility of 
adequate education for all, which constitutes 
one of the essential freedoms for which our 
boys are so generously shedding their blood on 
so many fronts of this war, there is no chance 
of any real post-war settlement. This point 
was stressed nearly one hundred years ago by 
August Cieszkowski, a prominent Polish 
philosopher and a devout Catholic, in his ‘ Our 
Father—Desire of the Nations.” When dis- 
cussing the invocation of the Lord’s Prayer, he 
said: ‘‘Ye Elder Brothers, take thought for 
your weaker brethren who are growing up,” 
and later ‘‘And if among the nations not all 
are equally ripe for civilization, which, as the 
word itself says, represent Citizenship of 
Humanity, carry ye then its torches of peace as 
missionaries, ever sharing with them more fully 
the gifts and calling of the spirit.” And im- 
mediately afterwards he gives a warning which 
is even more up-to-date now than it was a 
hundred years ago: “But take care, above all 
things, not to fulfil this so-called mission of 
civilization by war and conquest.” 

In the light of these truths it becomes clear 
why we Poles lay such great emphasis on the 
defence of the moral ideals of this war, why 
we are defending the right to existence of all 
nations, both great and small. In defending our 
frontiers and our land in the East, we are at 
the same time defending the civilization of the 
West, of Christianity—we are defending free- 
dom against tyranny: We are not fighting 
today against Nazi despotism so that in its 
stead a communistic despotism may establish 
itself in central, southern and western Europe. 


IN OLD POLAND 

From Count Baliński's lecture we quote: 

The spread of education in Poland in the 
Middle Ages followed much the same lines as 
in western European countries. Latin was the 
language of the educated classes. It was not 
until the beginning of the 16th century that 
Latin was superseded by Polish in schools and 
began to be used by writers. 

The first university was founded in Cracow 
by King Kasimir the Great in 1364. It was 
extended in 1400 by Queen Jadwiga and King 
Władysław Jagiełło. Both the university and 
secondary school were in the hands of monastic 
orders, while the elementary schools were in 
those of the parish clergy. Members of the 
clergy were frequently employed as tutors for 
the children in the wealthier houses. 

The need of education was always fully 
understood and appreciated in Poland. Prover- 


bial were the words of King Stefan Batory to a 
peasant boy at school: '* Disce puer (latine) ego 
te faciam Mocium Panie.” (‘Study boy and I 
shall make you a nobleman.'') Already in the 
fourteenth century, scholarships and hostels for 
poor boys wishing to study began to be founded 
by the wealthy clergy, the gentry and rich 
merchants. 

Between 1575 and the middle of the 18th 
century, secondary and higher education was 
largely in the hands of the two great religious 
orders—the Jesuits and the Piarists. One of 
the great achievements of the Jesuits was the 
foundation in 1578 of a second university—the 
Academy of Wilno. This took place in the 
reign of King Stefan Batory, who helped a great 
deal in the organization of this university. 

The teaching orders accumulated vast wealth 
through donations and gifts and this was the 
financial backbone of education. But in the 
seventeenth century—which was a time of wars 
with Sweden, Moscow, the Tartars and Turks— 
it became apparent that no great progress was 
being made in education and that reforms were 
needed. In the first half of the eighteenth 
century a great movement of education reform 
started in Poland, and a BOARD OF EDUCA- 
TION—possibly the first in Europe—was 
formed. It took over the property of the 
Jesuit Order which was dissolved by Pope 
Clement XIII and thus acquired large funds. 
The two universities of Kraków and Wilno as 
well as a large number of secondary schools 
passed into lay hands. Many schools still 
remained in the hands of the Piarists, Domini- 
cans and Basilian orders, however. The leading 
reformers of education were a Piarist father, 
Stanisław Konarski, and a layman, an eminent 
pedagogue, Piramowicz who was a follower of 
the famous Swiss Pestalozzi. 

At the same time, King Stanistaw August was 
fostering the development of art and learning 
in Poland and founded the first Polish military 
academy in Warsaw. It was a pupil of this 
Warsaw Military Academy who built the forti- 
fications of Saratoga in the American War of 
Independence, the fortifications of the River 
Hudson, and who for two years planned the con- 
struction of the fortifications of West Point. 
His name was Tadeusz Kosciuszko. 

And what about physical education? It must 
be stated that considerable attention was 
always paid to this aspect of training of youth. 
Military considerations played a part in this. 
Poles always excelled in horsemanship and both 
this and fencing were taught in schools. 
Another game had been brought from France 
in the sixteenth century and became very 
popular. It was the “jeu de la paume ” (palm 
ball). But the most popular of all in the 
eighteenth century was so-called Palant which 
is perhaps best described as the Polish equiva- 
lent of English cricket. It was played through- 
out the eighteenth and nineteenth centuries and 
| remember hearing of my great grandfather 
taking part in Palant matches in 1815 when 
at school at Boruny near Wilno. This game 
was so popular and widespread that in 1879 
the Russian authorities banned it as they con- 
sidered it dangerous in view of its being too 
reminiscent of Polish tradition. 


DURING THE PERIOD OF PARTITIONS 


In your happy country, the problem of 
education was always a positive one. You were 
trying to develop your education, to develop 
the minds and bodies of your children. ln 
Poland, however, the whole of the nineteenth 
century, a time of great economic and social 
development for other countries, was a time of 
a bitter struggle against oppression, a struggle 
for the preservation of our culture, our language 
and tradition which Germany and Russia were 
trying to exterminate. In the first half of the 
nineteenth century, the most intense de- 
polonization was taking place in Austrian 
Poland. This lasted till 1867. The Austrian 
policy then underwent a change. Polish schools 
were once more allowed to exist. Although 
education as a whole was in the hands of the 
central government in Vienna, the governors of 
Austrian Poland—so-called Galicia—obtained 
some powers in this field. Governors Badeni, 
Bobrzyński and Andrew Potocki, who were all 
good Poles, did particularly valuable work as 


regards education. The two Polish universities 
in so-called Galicia—Kraków and Lwów (I 
should like to mention in this connection that 
Lwów was the third Polish University founded 
by King John Casimir in the seventeenth cen- 
tury)—rendered invaluable services to Polish 
learning. In spite of the more liberal trend of 
policy which set in, after 1867, considerable 
effort on the part of the Polish community was 
necessary in order to maintain the Polish 
character and spirit in the education of the 
young generations. 

Apart from, and in addition to, the official 
system of education, Polish social organizations 
sprung up in all the three partitions. In Austria 
it was the People’s School Society (T.S.L.) 
which undertook a vast programme of a kind 
of post-school education. Polish history and 
literature was taught and a patriotic spirit kept 
in the people. 

In Prussia until the middle of the nine- 
teenth century, teaching in Polish was tolerated, 
but was always under the strict control of the 
Prussian administration. Under Bismarck a 
violent policy of Germanization of all schools 
was started, and its intensity went crescendo 
until the outbreak of the World War. In the 
times of my youth Polish schoolchildren in 
Prussian Poland were beaten by schoolmasters 
for using the Polish language during school 
hours, There was the notorious case described 
by Henryk Sienkiewicz in his ‘‘Diary of a 
Poznan School Teacher” when Polish children 
were beaten for saying ''Our Father Who art in 
heaven ” in Polish. 

Up to 1831 two universities existed in the 
Polish lands taken by Russia. They were the 
ancient university of Wilno and the university 
of Warsaw. In Eastern Poland to the rivers 
Dvina and Dnieper, all schools without excep- 
tion were Polish. The whole of primary and 
secondary education was under the supervision 
of the Wilno University and the chancellor of 
that university, Prince Adam Czartoryski, was 
the head of the board of education in this 
province. In the south, for the provinces of 
Volhynia and Podolia, an important college was 
founded at Krzemieniec by Tadeusz Czacki. 
Many distinguished Polish scholars and writers 
were educated at Wilno and Krzemieniec. They 
included two prominent men who came from 
my own district—Nowogródek—namely the 
poet Adam Mickiewicz, professor of the College 
de France, and lgnacy Domeyko, the founder 
and the first principal of the University of 
Santiago in Chile. 

After the insurrection of 1930, both the uni- 
versity of Wilno and the college of Krzemieniec 
were closed and the whole administration and 
direction of Polish education was placed entirely 
in Russian hands. In Warsaw the university 
was closed, then through the effort of Marquis 
Wielopolski it was opened once more and the 
use of the Polish language in schools was once 
more permitted. After the insurrection of 
1863, however, everything Polish in education 
was ruthlessly suppressed, and the Polish 
language banned from schools. Everything had 
to be taught in Russian. In the 1870s a 
notorious Pole-hater, Apuchtin, appointed chief 
of the Warsaw educational district, declared 
that his aim would be to make Polish children 
speak only Russian to their parents ten years 
from then. 

It was during this very difficult period that the 
powers of resistance of the Polish nation were 
revealed. All social classes were unanimous in 
conducting secret Polish teaching and keeping 
up the knowledge of Polish history and litera- 
ture amongst the people. Men and women of 
good will went from village to village distri- 
buting books in secret, and giving lessons. 
Young people in the towns formed groups which 
met in the houses of friends for classes in the 
Polish language, history and literature. Teach- 
ing in these classes was conducted mostly by 
scholars with university degrees to whom the 
chairs of the Russian State were inaccessible 
as they were Polish. 2 

After the revolution of 1905, again a more 
liberal policy set in, but only in the so-called 
Congress Poland, as opposed to the Eastern 
provinces of Poland, where the policy of russi- 

fication continued to be intense. Private Polish 


schools were allowed to be set up, but to obtain 
one's matriculation or school certificate it was 
necessary for the pupil to take the Russian State 
examination in Russian. More liberal regula- 
tions were also introduced at the time with 
regard to the formation of associations. This 
was fully taken advantage of in Russian Poland 
and, following the example of Austrian and 
Prussian Poland, organizations were formed 
which under varying covers conducted educa- 
tional activity. Thus, for example, a Museum 
of Industry and Commerce was established in 
Warsaw, and in connection with it scientific 
subjects were taught and pupils were able to 
work in laboratories. One of.the pupils was 
Marie Curie Skłodowska. It is interesting to 
note that this Museum of Industry and Com- 
merce subsequently developed into a College 
of Agriculture and Forestry and a Commercial 
College, both schools of university standing. 

The most important of the organizations con- 
ducting educational activity was the Polska 
Macierz Szkolna (Polish School Society), 
founded by the great Polish writer, Henryk 
Sienkiewicz, Antoni Osuchowski and others. 
This Society had branches all over the country, 
and did most valuable work amongst the peasant 
and working classes. Thousands of people in 
Poland owe their education to these organiza- 
tions, which were run entirely by the Polish 
community. 

It is thanks to these intensive efforts, sacri- 
fice and hard work that the Polish language, 
culture, knowledge of history, literature and 
indeed the Polish national spirit itself survived 
over a century of oppression. Many of those 
teachers were sent to prison, exiled to Siberia, 
heavily fined, but they persevered, and when 
Polish independence was restored, love of 
education was so strong amongst the people 
that one of the first resolutions of the Polish 
Government was that primary and university 
education was to be free. The expenditure on 
education was the second highest item in 
the Polish State budget, ranking next after the 
military budget. 


IN FREE POLAND 

This great effort in the field of education 
by reconstituted Poland has, in the twenty 
years between the two wars, brought consider- 
able changes. At last, instead of fighting 
against foreign rule, Poland was able to make a 
positive effort in the sphere of education. To 
give only two instances: Before 1914, under the 
three partitioning powers, there were only two 
Polish universities. In 1937-8 there were 
eleven universities and schools of university 
standing. Apart from Kraków and Lwów, the 
old University of Wilno was re-opened in 1919. 
The University of Warsaw—the capital of 
Poland—was functioning once again. New uni- 
versities were founded in Poznan and in Lublin, 
the latter being under the care of the Polish 
Episcopate. 

In the field of elementary education, latest 
comparable figures will illustrate the achieve- 
ments of independent Poland. While in 1910- 
1911, under the partitions, there were only 
2,679,000 children of 7-14 years attending 
elementary schools out of a total of 4,212,000, 
representing only 54.5%, in 1938-9, the last 
scholastic year before the outbreak of war, 
there were 5,100,000 of this age attending 
school out of a total of 5,296,000, representing 
96%. This tremendous improvement was 
specially noticeable in Eastern Poland, where, 
under the partitions, education was deliberately 
neglected, and where in 1910-11 only 19.4% 
were attending school compared with 80.6% in 
1937-8. 

Once again Polish education has had to 
descend underground. But despite the most 
terrible oppression by the Germans, secret 
educational activities are going on. 

The only Polish State schools in the world are 
those in this country. All higher education in 
Poland has been stopped. Eleven universities 
and schools of university standing have been 
destroyed. The only Polish university Faculties 
in the world are the Polish Medical School in 
Edinburgh, the Polish Faculty of Law in Oxford 
and the Polish Faculty of Architecture in Liver- 
pool. We shall never forget the hospitality and 
assistance given to Polish learning and education 
in Great Britain. 
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THE COMMON CAUSE 


WEDNESDAY, JULY 26th, 1944 


THE PROSPERITY AND TRADE OF THE 
UNITED KINGDOM 


THE PUBLIC OF THIS COUNTRY 
is looking forward to a higher level of 
prosperity and a greater measure of 
social welfare. But the public here 
understands economic matters and con- 
sequently understands that the achieve- 
ment of this objective depends not so 
much on the good intentions of the 
Government as on the general conditions 
of the world after the war, and there- 
fore on the direction followed by Great 
Britain during and after the war in 
politics sensu stricto and in economic 
politics. 

The United Kingdom was the greatest 
importer of goods in the world, and 
especially of food products. On account 
of the insufficiency of home-grown foods 
and fundamental rawstuffs (with the 
exception of coal), and of the enterprise, 
industriousness, and financial skill of 
the British people, the United Kingdom 
purchased more goods than anyone else 
from other countries and purchased, in 
fact, considerably more than it sold 
them. In this way arose the difference 
known as a commercial debit balance, 
which in the period from 1929-1938 
amounted to a round 345 million 
pounds annually on the average. 

Where certain articles were concerned 
the United Kingdom was almost a mono- 
polistic customer; thus it imported 
(measured by weight) 81 per cent of the 
entire international turnover of pork 
and bacon, 80 per cent of the beef and 
veal, 78 per cent of the butter, 53 per 
cent of the tea, 40 per cent of the flour, 
36 per cent of the maize, 36 per cent of 
the zinc, 31 per cent of the petrol, 29 
per cent of the wool, and 19 per cent 
of the cotton. When hard times 
occurred, the United Kingdom lowered 
the prices paid to its suppliers to the 
level of its then capacity for payment. 
This explains how it comes about that 
this country’s debit balance in the 
period of the crisis (1932-35) amounted 
to less than in more prosperous years; 
that is, to 276 million. pounds only. 

For many of the Dominions and 
foreign countries the English market was 
the only important one, when by selling 
their own merchandise they could obtain 
the necessary currency for the payment 
of their own foreign purchases. If any 
circumstances whatever might cause the 
United Kingdom to decrease its pur- 
chases abroad, all agricultural countries, 
including, of course, Poland, would feel 
this in a catastrophic fall in prices, and 
would be unable to buy the most 
urgently required raw materials and 
articles from abroad. The United King- 
dom could, if it wished, considerably 
curtail the amount of food imported, 
but that curtailment would do the 
United Kingdom more harm than good, 
as a number of countries would then be 
unable to afford to purchase English 
products, which are good but expensive, 
and the result of this would be unem- 
ployment in England. 

From the above it follows that it is 
in the interests not only of the United 
Kingdom itself but also of a number of 
countries economically linked with 
Britain, that it should continue to be 
the greatest customer. It is not at all 
clear, however, how this is going to be 
possible. 

To begin with, let us examine in 
what manner the United Kingdom met 
the above-mentioned deficit of 345 
million pounds annually during the last 
ten years before the war. It was met 
as follows: revenue from shipping, 
£90,500,000; from investments abroad, 
£191,500,000; from insurances, 
£35,500,000; and- from other services 
about £12,000,000. These figures, which 
are naturally only approximate, are based 
upon reliable Board of Trade reports. 

But in order to pay for the present 
war the United Kingdom has sold, 
mainly to the U.S.A., about half its 
foreign investments (two milliard 
pounds), so that there is an additional 


deficit of round 100 millions per year: 
and these 100 millions must be replaced 
from other sources. 

It is to be supposed that the British 
Dominions—which have developed con- 
siderably and enriched themselves 
during the war—will play a greater part 
than hitherto in financing the needs of 
the Empire as a whole. Various projects 
can also be imagined for increasing 
revenue from shipping and aviation. 
The ground, however, of the future 
trade balance of the United Kingdom 
must be an increased output of the work 
of its own citizens engaged in industry. 
After all, a considerable part of the two 
milliards realised by the sale of foreign 
investments has been used for the instal- 
lation of factories in this country. 

Consequently, over all economic 
affairs of this country, the question pre- 
dominates as to which countries up to 
now have been good customers for 
English products, which are willing to 
purchase even more after the war, and 
what policy must be pursued, to enable 
those countries to buy English goods 
after the war? 

As 1936 was a year of average pros- 
perity we may accept it as a standard for 


accord- 
of the 


comparison. The point of view 
ing to which the prosperity 
United Kingdom should rely on co- 
operation with the three great Powers 
finds no justification in a statistical 
survey. Of the exports of this country 
the U.S.A. has taken 6.3 per cent, China 
1.3 per cent, and the Soviets 0.8 per cent. 
The three great Powers of the world im- 
ported altogether £37,000,000 out of 
£440,700,000 exported by England. So 
that if the English worker wanted to 
base his prosperity on trade with the 
Soviets and China principally, his out- 
look would be dark indeed. 

Fortunately, there are the Dominions, 
and the small nations of Europe, whose 
culture is on a high enough level to 
enable them to appreciate the worth of 
English workmanship, and who consider 
that it pays them to buy expensive but 
durable products. 

Thus, in 1936, per head of the popula- 
tion, English goods were purchased as 
follows: Danes, 86s.; Norwegians, 48s. 
gd.; Swedes, 33s.; Dutch, 28s. 8d.; Bel- 
gians, 21s. 11d.; Swiss, 18s. 6d. 

Whereas the French bought English 
products at the rate of 8s. 5d. per head, 
the Germans at the rate of 5s. 6d. 


and the Italians at the rate of 4s. 

The differences are just as sharply 
marked in Eastern Europe, as follows: 
Poland, though devastated by successive 
wars, bought £4,900,000 worth -of 
English products in 1936, while the 
Soviets, though gigantic and full of 
natural wealth, bought £3,500,000 
worth. The Finns bought 23s. per head 
worth of English goods, but Soviet 
citizens bought only 5d. per head worth. 
A change of Finnish for Soviet citizen- 
ship means a loss in the trade balance of 
the United Kingdom of the sum of 
22s. 7d. per year. Esthonia, Latvia, and 
Lithuania spent as much on English 
goods, as 163 millions of Soviet citizens. 
If these democracies were to be incor- 
porated in the U.S.S.R. the English 
export trade would lose a round 
£3,000,000 per year. 

At first sight these are mere trifles, but 
it is precisely of such trifles that the pros- 
perity of the United Kingdom is made 


up, for the United Kingdom sells its” 


work to all the peoples of the world. 
What is needed to enable the coun- 
tries which desire to buy English wares, 
as they have proved in the past, to do so 
in even greater measure in the future? 


The answer is simple: they must 
become wealthier. But how can 
they become wealthier? If they are 


secured against attack from without, if 
those great Powers, which are not 
anxious to attack anyone, permit the 
small nations to create a powerful 
Federation for their own security, in 
fact if they help them to organize it. 

As long as the world is divided into 
spheres of influence, in other words into 
ready-made battlefields for the great 
Powers, the small nations will not be 
able to enrich themselves in peace, or 
to buy English merchandise, which is 
too dear for slaves or for people in 
continual fear of a foreign invasion. 

The partisans of power politics are 
sure to quote, against the impartial 
figures of statistics from the past, a 
whole series of arguments on the lines 
of, if . . . If, for example, every China- 
man bought a camera, and every Soviet 
citizen a refrigerator. However, the 
majority of English people have too 
much common sense not to reckon with 
reality and with the time necessary to 
bring about such transformations of mar- 
kets in their calculations of their own 
future well-being. 
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TWIN DREAMS 


SOPHIE B. DE C. IS A MEMBER OF 
a Polish branch of an ancient. family 
from Flanders, to which one of the great 
figures of the Crusades belonged. She 
is an ardent Catholic and wanted to 
become a nun, but she was not allowed 
to take the veil, as she had been found 
consumptive. “It’s nothing,” she said to 
herself. “Nun or not, I am going to 
work all my life just the same for God, 
painting His shrines and putting lead- 
lights in His windows.” 

She set to and prepared for work in a 
way that no one so far had attempted. 
At the Academy of Fine Arts at Cracow 
she found two colleagues, one of them 
a Pole and the other a Ukrainian from 
the other side of the Dnieper, whose 
object in life was to discover the secrets 
of the technique of painting in the 
Middle Ages, such as “al fresco,” the use 
of wax and casein, the staining of 
glass, miniature painting, and the 
like. They left Cracow to continue 


their studies in Paris, but here also 
information on these techniques was 
scanty, and in any case was more 


theoretical than practical. So they 
commenced research on their own 
account. They contacted students of 


chemistry, who did analyses for them. 

“Why do the wooden reredoses painted 
in tempera by Fra Angelico (as one can 
see in the National Gallery) retain the 
freshness of their colouring after so many 
centuries, when new paintings darken or 
turn grey or fade in a few years?” “ Why 
is it that no modern stained glass win- 
dows gleam with such a play of pure 
rainbow colours as the ancient ones?” 
“What is the cause of the permanence 
of medieval ‘al fresco’ paintings? What 
kind of base would they be on? What 
sort of dyes were in use then, and 
which could be mixed together and 
which not?” 

They tried to resolve such mysteries 
as these. The Ukrainian discovered 


that the monks on Mount Athos possess 
a strange book: medieval tales, which no 
on one had been able to explain, as they 
did not seem to make sense. He came 
to the conclusion that those princesses 
and country girls, those knights, monks, 
peasants and merchants must be ciphers 
for various dyes. As a member of 
the Orthodox Church he entered his 
noviciate at Mount Athos, found the 
manuscript, and came back before long 
with a rich harvest. He was able to 
understand the metaphorical formulas, 
for he had already worked for several 
years, with the other two, on the problem 
of their solution. They kept their booty 
secret; the knowledge was to be used only 
for church work. 

Sophia returned to Poland. She was 
still seriously ill; but during the winter 
while lying in bed she sketched various 
designs, and as soon as the snows melted 
she set out for some old Gothic church 
in the provinces, where, in return for her 
keep and that of a boy to mix plaster and 
paint, she meant to paint just as they 
painted in the Middle Ages. Suspended 
by a rope, she had to execute her great 
paintings, complete from the ceiling to 
the floor, on the same day that the base 
was applied, for otherwise all would be 
spoiled. Nothing, once done, could be 
changed or corrected, for every mistake 
would show once the wall was dry. 

It so happened that my wife, who is 
also an artist, but more in the direction 
of rugs and tapestries, and Sophia 
became friends. Sophia spent the winter 
either at our place, or at her mother’s. 
(Her mother was the widow of a Univer- 
sity professor.) Eight years ago it so 
happened that she returned to Warsaw 
earlier than usual, as she had finished 
her work for the year. She had been 
asked to design windows for the lovely 
Gothic Church of St. Anne at Wilno. 

She was by now in much better health. 
She burst in on us like a tempest, threw 
a great roll of cartridge paper on the 
table, and said: 

“ Have a look at these. Ive no time 
today, but I'll drop in tomorrow and you 
can tell me what you think of them.” 

They were the designs for the windows 
of St. Anne’s. Amongst the shrubs and 
flowers of our garden we unrolled sheet 
after sheet of such wonderful designs 
that we could not shake off the impres- 
sion they made, and all day we kept 
returning to them. It was not the usual 
painter's sketch on a scale of one to four. 
Each piece of glass was shaped and 
tinted. You felt that it had to be just so in 
just such a place and separated by just 
such a thickness of lead from the next 
piece. Such painstaking care was there, 
and yet such a strong feeling of unity. 


Naturally enough, that night I dreamt 
of Sophia on a high ladder sticking 
together the leadlights of a stained-glass 
window. I even recognised the shrine, 
for there is only one like it in the world. 

The next morning as I was writing on 
the verandah, the garden gate clicked 
and I saw Sophia in a white dress coming 
quickly towards me. 

“I dreamt about you, Sophie!” I 
called out. 

“Well what — I dreamt about myself.’ 

“You were putting together a stained- 
glass window.” 

« That's it. I was putting together a 
stained-glass window.” 

“ But what nonsense! You, a Catholic, 
in a Protestant church.” 

“ To be exact, in an Anglican Church, 
in Westminster Abbey.” 

If a thunderbolt had fallen from that 
blue sky I would have been less 
astonished. 

“Can it be possible! Two people have 
exactly the same dream, and such a silly 
one at that! In the first place, the win- 
dows there are old and very beautiful; 
and in the second place, why would you 
of all people be working in a foreign 
country and in a foreign church?” 

Sophia pondered deeply. 

“For sure. According to reason, you 


* are right. But in this world things hap- 


pen that are beyond human reason, 
which we cannot comprehend. I can 
only tell you that the dream did not in 
the least astonish me. It was as if I had 
forgotten that Westminster Abbey is not 
Catholic. I was absolutely delighted with 
the work.” 

That was eight years ago. Lately I 
heard from my wife, who is living near 
Warsaw, and in answer to my inquiry 
she tells me Sophia is in good health and 
remembers well our twin dream about 
stained-glass windows. 
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